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O K o L M K  O P O D A T K U  OBRO­
T O W Y M  P O D P IS A N Y .

. Warszawa, 10 maja. (T e i. G. P.) 
M io, Czechowicz podpisał ostatnio 
okólnik w  sprawie- podatku obroto­
wego ża rok 1927, który wyw ołał 
—  jak  w iadom o —  w ielkie w raże­
nie w  sferach przemysłowych i 
handlowych. Okólnik ten zostanie 
natychmiast rozesłany do w szyst­
kich urzędów skarbowych,

— '-4>T —

PRZEBRANI W  M UNDUR1! P O L ­
SK IE  CHCIELI UCIEC DO ROSJI.
{Tetetonem od naszego korespondenta* 

W arszawa 10 m aja, (p s ) 8 hm, 
Ti a odcinku Ko losowo w puw. 
Stołpce trzech osobników przebra­
nych w  polskie mundur \ w ojsko­
we, usiłowało przedostać się prze™ 
granicę, do Rosji sbwjeckiej. Palrftl 
K O P  w  pościgu zabił jednego z u- 
ciekającycb, zaś dw aj inni poddał: 
się. -hak się Okazało. zabitym  został 
Wcdijłeki Kazim ierz, a  p rzy trzy ­
mani nazywają się Bekusa i W ir  
marski. Stwierdzono, ze wszyscy 
trzej pochodzą z Częstochowy i nic 
s? wciskowym i.

MONAHCHICZNY USTRÓJ NA L IT W IE U  
Ryga, 10, muja.. (Tel. O. P i -fauna- 

kas Sinas" dono« * KoMia, źe z okazjit ,•
łO-te; rocznicy niepodległości Litwy rząd
przygotowuje manifest do narodu z za­
powiedzią pi/ysrhcli zmian konstytucji. 
Obiega pogłoska, ż<* ua Litwie wprowa­
dzony bedzir ustrój uiouarehlstycznyCt). 
Oczekują w Kownie przybycia szeregu 
oficerów niemieckich, którzy brali a- 
dzial w watkach o niepodległość Litwy, 
oraz delegacji korporacji studenckich z 
Niemiec.

JtSROZDMAfcA CXO£8WOtS(3ł.
(Do irtykubi na itr. 9-iefi.

Warszawa, 10 maja. (Tel. C. P .) 
Obrony. M o  jciecbowśkiego, spraw­
cy zamachu na Liz;r*>wa podjął się 
.ad w; Niedzielski' (znany już z obro 
ny kowerdy). śledź'wo trwać bę­
dzie okoo 2-ch tygodni. W ojcie- 
ehowskij odpowiadać będzie za

! n & i t o w a n c  z a b ó j s t w o  o s o -b r  u r z ę d o ­

w ej. Gdyby śledztwo przeciągnęło 
I się do kilku tygodni, sprawa w c- 
, szłaby na wokandę. dopiero w dru- 
1 grem półroczu, w  przeciwnym  ra- 
j z i e  o d b ę d z i e  s i ę  w  p i e r w s z e j  p o ł o ­

w i e  c z e r w c a . ^ !  *

uM ANU U JH  W  LF-NJNGRAUĆTE.
MoyLwu 10 maja. (Teł. G. P.) VV 

środą .wieczorem 'król i .królowa Afga­
nistanu wraz z członkami; rodziny firó- 
IcwskiR] i świty odjechali do Leningra­
du. Towarzyszy nu poseł Karachan. 
Na dworcu żęgnałi króla i królową 
Kalinin, O jfeaw Ł, Mikojan, członko­
wie rew. rady wojennej, wySszi urajd- 
nljtót2c.. j t ó M a z d e t r . :  król zwiedzd 
akademię woissiawŁi. i hyi obecny na 
maitswicacb iN rewii wojsk w okolicach 
Moskwy. Tym samym pociągiem odje- 

j chał do Leningradu Woroazytow

STRACENIE DYGNITARZA 5QW , 
Moskwa, 10. maja. (Tei. G. P.' W y­

rok śńiiorcj na Ibrafiimowa. b. prezesa 
eeutrałnego koniitęftj wykonawczego 
na. Krymie : jego b. -zastępcę Mustafa, 
zftstat '.cykonsMy

 o———
Z „R A JU “  O C Z YW IŚ C IE  W Y ­

CH O D ZI B p  GOŁO—
W ilno, 10 maja, (T e l. G. P .) ..Sło­

w o" donosi, że s'owj«5Ćki urząd cel­
ny w  N iegorelojc d. 5 m aja skon­
fiskował pieniądze opuszczającej 
Rosję sow. obywatelce polskiej dr. 
Aleksandrze 2aks, którą tak ogoło­
cono z pieniędzy że komendant po­
lic ji państwowej w  Stołpeach poży­
czy! je j kilkadziesiąt zlotycu ua 
podróż do W ilna,

GRECJA DRZT.
Ateny, .10 maja. (Tei. G. P.) W dniu 

wczorajszym odczuto nowe wstrząsy 
podziemne w  Koryncie i Typarysie. 
W okręgu Ber niry tar wnd- zalał 
f .000 mt tfn»w ziemi.
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KOPERNIK u MARYSIEŃKA Dziś

WłoiMmierz Gaithrow r ^ % " a& cA
POSAGU*. - Nadto doborowe uzupofaicnfo - Zniżki ważne.

Od jutra najweselszy program sszonu p. Ł

„Szczapa w cyw ilu" o gody dzielne­
go wojaka Syczany no powrocie z niewoli rosviski j.

PPS. ŻĄDA SKREŚLENIA F U N D U S Z U  DYSPOZYCYJNEGO M SW , A  STR. CHŁOPSKIE ZA P O W IA D A  
W N IO SE K  O Y O T U M  NIEUFNOŚCI D LA  MIN. SFJLA DKOWSKIEGO.

(Telefonem od naszesro korespondenta).
Warszawa, 10 maja. (p s ) K on ­

flikt, jak i wyłon ił się na w czora j- 
szem iiocncm posiedzeniu sejm owej 
kom isji budżetowej m iędzy prze­
wodniczącym posłem Byrką a m ó­
wcą p. Pragerem  został — jak było 
zresztą do przewidzenia —  w  ciągu 
•dni i dzisiejszego zażegnany. Jak 
w iadom o poseł Byrka stanął na 
slanowUku, że w  dyskusji budżet© 
wej należy przem awiać ścisłe rze­
czowo, z  ominięciom momentów 
lakach jak  omawiania nadużyć w y ­
borczych, które poruszył p. Pragor.

Zagaja jąc dzisiejsze posiedzenie 
kom isyjne p. Byrka oświadczył, Że 
‘działa w  porozumieniu z Marszał­
kiem  Sejmu i na niego, jako na 
przewodniczącego w m yśl a it. 76

PÓWNOSe ^&OSÓT7 W  brtłAWIłi 
WYDANIA PJSŁA BACZYŃSKIEGO.

(Teieiouem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 10. maja. (ps) Uziś zo- 

lUała się komisja regulaminowa (prze­
wodniczmy P- Lieberrr,an) dla rozpa­
trzenia wniosków o wydanie lądom 
posła Lwa BacŁyótsk ago (Ukraińoal 
j. posła sacnadkie^u (komunista) oba 
za działalność .antypaństwową. Refe­
rował p. pUeduszycki, wypowiadając 
się wydaniem. P. Fużak (PPS) zgłó- 
eił mi.osek o . niewyaanie. Przewodni­
czący najpierw oddał nod tł<i*owąn;*e 
wniosek p. Puiżaka. Zaszedł c wicowy 
rasus, który sfcecnie oi Ide n t i u  i w  
ritrżfyiuą^ ma-saaijak Se!tnu. Mianowi­
cie za wnioskiem padło 7 głosów, 
przeciwko te-ż 7. Przewozi niczący nie 
skorzystał z prawa głosu, hsez poddał 
pod głos rwanie wniosek p. Dziedu- 
jnyckiego, wyjaśniając na zapytanie 
wicornin. Cera, że lo czym dla oblicze­
nia gmsów. W drugiem głosowaniu wy 
■nik. był analogiczny! P Liebotińnn o- 
świajezyt, że wobec togo musi zwró­
cić uę do marsz. Sejmu Daszyńskiego 
o rosjscneygniecie.

Przy głosowaniu nad wnioskiem o 
wydanie p. Sochackiego, za- głosowało 
7 pnsłów, przeciwko 5„

My nie U imawiamy - 
my Przeksnywu.emy!

Naszą dew tgą jest —- dornaręząć stale 
jo, co najlepsze. Pasta do ^ląów O d o 1 
wyrabianą jest z drobnoziarnistej sgh- 
«lai}eji jjjrży i 'i _ I "  jp,'T najlepszych 
dodatków. Dlatego też p istą do zębów 
O d o l  IiM7wai-unkowo pie narusza 
emalii. Pasta do zębów O d o l  
jodnoeęy w  sobie dwie zalety: Czyści 
.jdealnie zęby i jest absolutnie me- 
szkodliwa. Pasta do zębów G d u l  jest 

n.uzrownana w sweir działaniu.

regulaminu sejm owego spada obo- 
w iązek czuwania nad tem, ąny za- 
laiwdeme. budżetu nie zalegało w  
kom isji, to też m ając jedynie na o- 
ku merytoryczne rozpatrywanie bu 
dżetu Min. spraw wewn. apelował 
do posłów o om ijanie tematu w y ­
borów z tego powodu, że w  tej 
sprawie zalegają w  komisji admi­
nistracyjnej złożone cztery wnio­
ski. Na stanowisku swera nie do­
patruje się żadnego og< aniczenia 
praw poselskich, a zresztą w  tej 
dziedzin ie znane ju ż są w  nov7ym 
Sejm ie precedensy. W szdk< przy 
om awianiu budżetu Min. spraw 
zagrań. komisja zgodziła się, że 
sprawy polityki zag. anicznej poru­
szone nie będą.

Nad tern oświadczeniem wywiązała 
się krótką dyskusja formalna, w której 
p. pałaj podzielił stanowisko przewod­
niczącego, jak również i poseł' Krzyża­
nowski (Jedynka). Innego zdania był 
p.. Rybarski. Na tem dyskusję zakoń­
czono. incydent zastał wy* rarpniy
tem. że poseł Byrka oświadczył, że 
trwa na swóm stanowisku. uważając

kwestję za formalnie załatwioną.
Potem ró zn ocz*

której p, Pragor ponownie' poruszył, 
sprawę nadużyć w  ostatniej kam.r-.anii 
wyborczej. Mowa jt=»o była t e w a -  
aa przeciwko min &jT ".dKffwsMe.fl.il, 
przy tem nud koniec oświadczył, że 
klub jego nie składa wniosku O Tottum 
nieufności dla min. SkładkowsMego 
t co do stanowiska. JaMe ntulste* zajął 
na pierw szem pc aisiWaiTi sejmów san), 
natomiast socjdhńci' zaprapodńją s w e  
ślenio całego funduszu dy»pc*ycyfacgOr 

Również opozycYnie nastrojono by­
ło przemówienie p. Dąbskiergo (Stron, 
chłopskie), lctóry zapowiedział zgło­
szenie wniosku o zmniejszenie fundu- 
w «i dyntpi iY«c^'ńego juko votun» raauf- 
cefci dla baoMiK udnhdri. 
przemawiali przedstawiJeł fc ' krabów 
mniejszości narMowych, z których 
posłowie uurai iscy bardzo gwałtownie 
atakowali min, Składkewskiego. Pod 
koniec dyskusji zabrał głos min. Skład- 
kowsk? ażeby udziólić odipowi jdzi na 
wszystkie zagadnienia i zarzuty, pod- 
niestóno w  tiysKusji i obszernie c - 
mów' ’ sprawy resortu poświęcając du­
ży ustęp motry "prawom wniosków o 
nadużycie wyborcze.

o —

Fjd-iP in h tr iSw  iir M i y s f p i .  tvff.odn ą ,
DEIJuGABn NAUrZYCIEU .SZKÓŁ PO WSZECiłNI CH O P, WICEPRŁ.M |FRA

BARTLA.
’ fTcUfonpm od naszego UorMnondtmt«.V

Wąrsuawo, to, maja. h s) P. wicep{«r 
m jfr Bartel prxyjal dziś delegaęję Zwią­
zku Petsklno Nauczy-ictstwp szltćł po- 
wz.sęchn., żTóżonf) z sin.. Nowaka, postów 
ZyKmunta Nowickiego. Stnulikowskierg i 
Wawrzynowskiego. Delegacja przedstawi 
Ja kitla naglących poMnlatów, jak. spra­
wą regulacji płac, sprawa podpar?.tdfco. 
wąnla szkolnictwa władcom administra­
cyjnym 1 sp-awa mujciwy szkół, Co do 
regulacji plac oświadczył p. Wicepremjer 
że rządbwy program nowego uposażenia 
urzędników będsie w przyszły.n tygodniu 
plraedstawion^ Badzie Min., a następnie 
złożony do łaski marszałkowskiej. Stanie 
się to jednocześnie z projektami nslaw 
podatKowyci), które znajdują sio U8 po 
rządku obrał piątkowej Bady min. Nad­

to złożone zostały do laski marszałkow­
skiej projekty nowej ustawy emerytalnej 
i nowej pragwatysl urzędniczej. Nowy 
projekt uposażenia urzędniczego zarzuca 
dotycheza -ową metodę obliczań,! upoja- 
zeń woale mnożnej i pnnktów.

Co się tyczy podporządkowania szkol 
nictwa p, WiceprSiajer stojąc na gruncie 
dekretu Brezydentą Rzpltej o zaspoleniu 
władz, dopuszcza możjiwość Odbycia łwu> 
lereucji z cz„uiiiWi U,J administracyjnymi 
na temal p »d: isłu kompetencji pomiędzy 
W ojew ou; a huratoren , a to ęelęjn pra­
ktycznego zastosowania ustawy. Co do 
budowy szkół, tu w łonie rządu;odbywa­
ją się studja nad rozwiązaniem tego waż­
nego problemu.

Ks. K2r.ilov,'i greżą wyduisniem
o lla dobrwolofc nie onujtsi A i lii-

//Ondyn- 10 mają. (Tcl- U. P.) 
K sią żę  K a ro l  r a m r u i i i  został u w ia  
domioTiy oficjalnie, że o ile nic o- 
pusęi w  jak n«jbUżsryp» czasie 
Ąnglji, to zostiuię ssnsdany mjcajt 
p*T,vmim»uwęgo wynab nią go z gra­
nic pąńst-wa,

Lundyp^ 10 maja, (Teł. G. p .) 
Reuter dow iaduję się, że minister 
spraw wewnętrznych otrzyrpał pd 
księcia Karola pismo, w  którem 
w y ia iiń a  on swoje postępowanie od

czasu puybyria  do Anglii, 
kują, iż na dzisłejszem popohjdnio 
wem posiedzeniu Izby gmin złożo­
ne znstanie oświadczenie w  tej 
sprawie.

Londyn, 10 mają. (Fel. p .  P .) 
Reuter dowiaduje się, że ks. Aarol 
rum uńc1!! p rzeziębił się i dostał 
silnej górąeiri, Wiadomość powyż 
sza pnebedzj z rezydencji przyja­
ciela ks. Karola, gdzie leń ostatni 

jumjcsrk.ił.

ih P M ł  loddw z pófiiocy,
Moskwr 10. mają. (T'el. G. P.) Z  ca- 

lej jfdłaocnej Europy 1 Azji ruszyła ol- 
brrymta łuws lodów w  kierunku połud­
nia powodując straszliwe powodzie, zni. 
szczenię poi, mc stów, kolei t osad ludz­
kich. Na rzece Ob 7 statków zamknię­
tych lodami zostało zgniecionych. Na rze­
ce Jcnistej lody zniszczyły 38 statków. 
Jest mnóstwo ofiar w mdziacb.

Oslo, 10 maja. (Tal. G. P.) Lody po­
suwające s ii z biegiem rzek górskich 
kd południowi, dokonały ogromnych 
spustoszeń. Osody rolnicze zrównane z 
ziemną. Rozległe poła czynią wraże­
nie podbiegunowej pustyni. Wszystkie 
drzewa, mosty zniesione. W 'historycz­
nych czasach Norwegia nie pamięta ta­
kiego zni®zczemśa<

Irpeahajja, 10. maja. (Teł. G. P.) 
Donosiżą tu z GrenL-nd;!, iż w całym 
kraju panują niozw ykle silne mrozy, 
jakich nie pamiętają d wielu’ łat. W ie­
le miejscowości odciętych od świata,

O O DEBRANIE  „V IRTU TI M ILI- 
T AR I“ P. BAGIŃSKIEM U.

(Telefonem od n asz jgc  Korespondenta.)

W »rszaw a, ,10 maja. (p s) Grupa 
postów i senatorów, kawalerów or 
de^u „Virtuti Mililari" postanowiła 
zwrócić się do Kapituły orderu z 
wnioskiem o odebranie krzyża po­
słowi Henrykowi Bagińskiemu z 
Wyzwolenia, który wygłaszając 
dnia 9 maja w  dyskusji nad preli­
minarzem Min. spraw wewn, prze­
mówienie, atakował państwo póJ- 
skte, poruszając sprawy z dżiedzi- 
riy polityki zagr. w .sjnisób nie li­
cujący z godnością kawalera „V ir- 
tuti Militari'". P. Bagiński oświad- 
czyl wcbec tego wystąpienia, że 
składa order, protestując przeciw 
metodom interpelantów.

D R W  W  BGDAPESZCIB.
Budapeszty 10. maja. (Tel. w. P-) 

9. hm. rano■ stolica Węgier nawietaona 
została orkanem, który trwał parę go 
dzin. 50 osób odwiłjala cśgssUo Rmy. 
Uderzenia, wiatru miały taką siłę,- że 
kilka wież kościelnych chwiało gię. 

m TSK5Z regiel le :Łał na ulica. W  mie- 
z’jpanoiwar : panika. W szelki ruch 

wstrzymano. Dzieci nie mogły się udać 
do szkół, a urzędnicy do biur,

 o------
CZECHOSŁOWACJA U3N4 SOWJETY.

Londyn, 10, maja. (Teł. G; P.j Dyplo- 
matyczn\ sprawozaawca „Gaiły T-icgr." 
informuje, że rząd czechosłowacki nosi 
stę )  myślą uzuam* ós iur» rządn sowie- 
ektego I Jakiajrycblejszego podjęcia stn- 
..iiU ów dyplomatycznych z Rosją.

DdZSENFOWNE 2ĄDANTL MONAR- 
GHISTÓW AUSXR,

Wiedeń, JO. maja. (T e l G. P,) Wczo 
taj rozrzucono po Wiedmu ulotki, do­
noszą* e, żs monarcłńsci auBtrjaocy 
zwrócij) się do posą węsiprskiego z pro­
śbą, aby pa wypadek niewydamia Beli 
Kuhną Wągry zerwały słomaki dynlo- 
is-etyczne z Nustrją i skorodowały w y 
'.yłkf swych —ojsk do Austrji ( ! )  Umt- 
k-1 k  postały skonfiskowane a autor 
kh, h. pułk- Wolf aresztowany.
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Z e  sp o rtu .

n e p s a t i f ó  L « m  i m & n  53 e s
SŁABA GRA DRAPAŁY. - NASTULA STRZELA 2 BRAMKI, A Gj&MiELOWSEI, WITKOWSKI I S25ABAKIE- 

m O Z  PO JEDNEJ. SZABAKIEWICZ, NA3TOLA I WA-.EE NAJLEPSI NA BOISKU,
( Telefonem od naszego specjalnie wysłanego Korespondenta).

HASTA ZAMIEŃ. Pi 
DO.PDJEjr.Ml, SyUKa 6.

.mawiani (Jo 1 aj klasy
 .......... ... ćwiartek [Ki ał. 10*—
. . .  . . . .  połówek po ał. 20*— 
. . . . .  i . całych po zł. 40*—  

NaJezyłogó w kwocie Zł. . . , . . 
ą u »  no otrzymania iosuw blan- 
S boi P. K. ,0. przez tinuę doby 
onym
lię i nazwisko................. ..

ńcładny a d r e s ................................

Cwaiołrc®, 10. rnajł,. 
Skład L w w a  zwykły. Czerwi owce: 

Iłirsoh, Schmidt. Kusyk, Klein, Schulz, 
'ficlnear, Fan, Kęslói^Gołdscbmid, Fried, 
Remeny. Pierwszy występ Lwowian 
na terenie Czernicy,iec zakończył się 
nastrajaną spraną 3:3 (3:2). Zwycię­
stwo m ogŁ wypaffi o wiele efektow­
niej przy nieco większej energji strza­
łowej n padn i lepszej grze uiamka- 
&b, który miał na sumieniu przynaj­
mniej dwie bramki. Mimo jUTnedoak 
■wynik uprawnia do pstrego zadowole­
nia, gdyż drużyna nasza nie tylko w y­
grała, ale i  zdobyła sję na piękną kom 
biuacyjną gro, bóra pod, bramką, do­
prowadzała, jednak zbyt często do by- 
perkombinscyj. Ze3yół lwowski prze­
wyższy! przeciwnika pod każdym 
względem  

•Na fliskino wskutek da&sczu terenie 
mogli toż*,, gracze, nasi w  całej pełni 
wykorzystać swoje lepsze walory tech­
niczne, to leż inicjatywa spoczywała 
a małeniii wyjątkami pewnie w  ich rę­
ku. podczas gdy gospodarze zmuszeni 
byli ograniczyć się do sporadycznych 
akcji. Śliski teren pozbawił wprawdzie 
Ozerruowiczan głównej ich broni 1. j. 
biegu, jednak z drugiej strony ciężka 
piłka spowodowała niewykorzystani 
przez naszych napastników szeregu 
■„murowanych" pozycyj, dzięki zbyt 
słabym strzałom stającym się łupem 
przytomnego bramkarza.

Znacznie ujawniła się v» yżssosć lak- 
I czna i większo rutyna Lwowian, któ 1 
rzy dobrze się ustawiali, w faM raco- 
waii 'źv4 wszystkich liniach i nse trzy-
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może każdy wygrać, kto zakup
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■ Zamówienia załatwiamy odwrotną 
pocztą.

mail się szablonu, lecz przeprowadzali 
akcji* swoje na zmianę, długi emi pada­
nia rjJ na skrzydła względnie krótkim 
trójkątowym pasingiern. ŃięśpotóaWię 
sprawi! atak zestawiony z graczy 
trzech klubów. Napastnicy szybko się 
zapoznali i rozwinęli precyzyjnie, prze­
myślane akcje, z łatwością, omijając 
„nieprzyjmyie przeszkody“ . Szczegól­
nie dobrze trzymała się lewa strona: 
SzabaKiswioz, ńuchar, Naytcla (Kn- 
char przeszedł na Lojmika), Szal akL- 
wioz S w o jE  elegancką., zgrabną techni­
ką wykorzystywane bezustannie w  
pierwszej połowie z  łatwością przedo­
stawał się naprzód i stwarzał dobremi 
centrami doskonałe sytuacje. Ryła w  
tem niemała ^ J u ro  Wacka, który 
przeszedłszy na łąo&nika, doskonale go 
wypuszczali Dzięki altmisiyeznej swej 
grze stworzył wraz z doskonale orjen- 
tują/eym się, szybkim i pracowitym 
Nafftulą niorożerwałną ca lłscS j

Słabiej wypadło prawa erońaj, gdżie 
Chmielowski dopiero w  drugiej poło­
wie się rozegrał, a Mahler przed pauzą 
mało zatrudniony, w  drugiej części gry 
wykorzystaj wiele dogodnych sytuacji. 
Również i w pomocy najlepiej repre­
zentował się lewy Flefcoher, którego 
produktywna gra ułatwiła znaczni* 
zadanie napadowi. Witkowski naoro- 
bił pracowitością, niedociągnięcia tech­
niczne, Hanka.'najag pyzed.sobą rekia- 

j rapwanego skrzydłowego L-meny, da- 
j wał sobie taflę bez wydawania z sie- 
f bie wszystkiego.

Dzięki dobrej grze pomocy i  napami 
miała, obrona ułatwione zadanie. Ole­
arczyk spowodował wprawdzie pośre­
dnio pierwszą bramkę, jednak w  su­
mie był dobry, podobnie jak Olejniczak, 
któremu poza drobnemi uchybieniami 
techmeznemi niczego nie można było 
zarzucić, Widocznie niedysponowany 
był Drapała, mający na sumieniu dru­
gą i trzecią bramkę Pomijając jednak 
bramki, wykazał on przy obronie paru

strzałów rażącą wprost niepewność,
do której u niego nie byliśmy dotych­
czas przyzwyczajeni. Dokuczliwe zim- 
no.!,i śliski teren me są dostatecznym 
usprawiedliwieniem jego dziwnej szty­
wności.

Drużyna cm niowiecko w yfżła  na 
pole z wielkiemi nadziejami, które p o ­
tęgowało zdobycie goala w  dziewiątej 
min! prowadzenia i  entuzjazm w ła­
snej publiczności. Dla bacznego obser­
watora stitŚ się jednak już po kilku­
nastu minutach ja snem, że słabszą 
stronę stanowią .gospodarze, którym o- 
bdk mniejszości technicznej brak prze- 
dewszystkiem rutyny i doświadczenia 
Czerniowiczanie zabierali się do dzie­
ła z  wielką werwą, w ykazywali też 
ohwilami wcale ładne przyziemne mo­
menty, jednak po 3, 4 ciągach skoń­
czył się końcert i piłka -stawała s il łu­
pem naszego gracza Bramka ich była 
owocem *pmauycamych przerywów i... 
uprzejmości p. łskj%o cerberusa, Przy 
szczęściu osiągnąć mogli lepszy wynik 
tero bardziej, że strzały ich były prze­
ważnie ostre. Wynik tak. nie odpowia­
dałby naturalnie w  żadnym wypadku 
stosunkowi sił. Zespół czerniowiecki to 
ryp prwwiBOłoxtalncj drużyny o dobrych 
zadatkach, której brak k u. ak rutyny 
i  doświadczania, jakie „ciągnąć mogą 
tylko w  spotkaniach z  lepszymi możli­
wie obcymi przeciwnikami.

Ponad poziom wybijał się pomcl| 
mk Schulz, oraz lewy obrońca Schmid, 
dzielnic i przytomnie pracował bram­
karz Hirsch, zatrudniany chwilami bar 
dzo intensywnie. Napad, po którym sję 
tutaj wiele spodziewano na ogół nic 
dopisał. Miał wprawdzie dobre mc 
menty, jednak przed bramką brak mu 
było szybkiej decyzji i momentalnego 
strzału.' Zawody zaczęły .się zwykłą 
ceremonią. Do graczy naszych prze­
mówił gen. Floiescu i kap. Dan. Odpo 
wiedział prof. Dręgiewicz, poczem gen.

Japonja za rząd ź  już
czę&ciową mobilizncj^.

tTp.i. m  p.)x Londyn, 10. maja.
Japońska Rada miuMrów po»taaewi] i 
w  porozumieniu z  radą wojenką zatną 
dzić w -łaponji częściową mobilbcaoję 
a tu ji i  Doty. Dzienniki, japońskie uwa­
żają ostatnie odpędzenie gabinetu w 
tej sprawie za najważuicj^c od r. iS i*. 
Spodziewają się, ż*> mlkądo podpisie 
akt mobilżcacyjny

uoudyn, 10. maja. Cf-ęlj G.
Japońska nota cyrkularna do mocarstw 
donosząc o fakcie powiększenia sił 
arm}i japońskej ma te: ytormm prowin­
cji Sremtnng do 34.000 liidzi stwierdza, 
że siły te skoncentrowane zośtsły w 
Szantungu bez zamiaru zajęciu na 
stałe jakiegokolwiek chińskieno tery- 
toijr m.

rekin, 10 maja. (Teł. G. Pi) Zatarg 
japoń-ske-chińjki przybiera obrót co­
raz1 bardziej niepokojący Wzrasta agre 
sywność wojsk gen. Czang-Kaj-Szeka i 
lómga. Bm w hro wojsk s^hjnłkićh

zdeoydowane jest na oczyszczenie c^łej 
prowincji Szang~Tung.

W ALKI TOCZĄ SIĘ ItALFJ
Londyn, 10. maja. (Tel. G. P.) 

W a lii w Tsinam-Fu trwają w'dalszym 
ciągu. Wszystkie próby zawarcia, za­
wieszenia broni spełzły .na nioze-m. 
Wojtka jajiońskie poniosły podób-no 
bardzo znaczne straty. "Wszyscy kon- 
sulowic zagraniczni —  z wyjątkiem ;v 
rhftią kaliskiego opuśc.rli. TsinanęFu,

JAPONJA ZAPRASZA EUROPĘ DO 
„W SPÓŁPRACY".

Wszyngton, 10. maja. (Tel. G. P.l 
Z -Tokio donoszą, że rząd japoński za­
mierza zwrócić się do mocfxr*tw z  pro­
śbą, aby współdziałały w operacjach w 
Szantungu. Japonja powoła się na u- 
kł-i-d waszyngtoński, w  myśl którego 
mocarstwa zobowiązały się do porozu­
mienia między sobą na wypadek gdyby 
ich wspólne-interesy w Chinach hy.14' 
narażone.

Florescu kopnął piłkę i grę rozpoczęły 
CzerniójjżJe. Już w pierwszej drwili o- 
kazu.ió.śię, że podobne koszulki mylą 
graczy i zawodnicy naai badają kilka­
krotnie fyżfctwnfcowi Ho nogi. Pierw­
szy dobry atak przeprowadza Lwów le­
wą tswteą, centrę Szabahiewięż^strze- 
Ia Wacek w aut, contra atak Czerni.o- 
wiiwf końca^r się rójynicż autesti Parę. 

jati^cow .' strzały zdobyte od muru .nogi. 
W dEienhjUej minucie błąd Olearczyka 
wykurąSŁije Fried i  Czemiowce pro­
wadzą 1 —  0. Rozpoczyna-slę ofenzy- 
wa Lwowa-bez ęezultatu, przebój lewo- 
derzydłowego Gzerniowie^, kończy się 
strzałami w aut. Bramkarz Czcrniowi”  
ma możność kilkakrotnie interwenio­
wać. Lwów napiera coraz energiczniej, 
strzały były jednak zbyt lekkie, albo 
idą. Nr ąufcsi Wreszcie w  22 min. po 
kilku krytycznych sytuacjach pod 
bramką Czerni owiec Nastała wyrów­
nuje. Strzały Nastuh i. Mahlera mijają 
się. z celem. Znów przebój Tcwo- 
skrzydk&iego Czerń iowicc i strzały w 
aut. W 30 minucie Szabakiewioz otrzy­
muje piłkę od Wacika, z łatwością prze 
jeżdżą przez przeciwników i pakuje 
riłkę w siatkę 2—  1. W dwie minuty 
później daleki ohzał Fried a, Drapała 
w ogóle me brom 2 —  2 Lwów rozpo­
czyna generalną ofemzywę, która po 
ładnej kombinacji Kuchar, Nastula. 
Sza.na;kiewicz 4ti*ela Chmielomki w 
37 min. punkt trzoci dla Lwowa. Róg 
do Czerniowiec nie daje rezultatu, 
strzał Mahlera trafia w aztaugę, strzał 
Szahdkiewkza trafia w siatkę na ze­
wnątrz. 3—  2 dla Lwowa. Pierwsze 5 
minut po przerwie przynosi znów ata­
ki Lwowa, w piątek minucie strzela 
TLnkę rzut wolny, bramkarz odbija: 
Nastula podnosi wynik nr. i  —  2, Nasi 
mają. dość, grają wygodnie, co umożli­
wia Czerniowiczanom przyjście do gło­
su. Gra staje się otwartą Star utrzy­
muje się do 34 minuty, którą W itkow­
ski wykorzystuje zamieszanie <podbiam 
kowe i chwyta odbitą pirkę i str*el« 
piątą i usUtnią bramkę dla naszyuli. 
W fciilka minut później sędzia nie u- 
znoje brauiKi Nastuh" z powodu spalo­
nego.  ̂W  -H minucie siłuj Bl;nsał Gaer- 
niowiceau wypuacza urapaśa z i 
w zamieszaniu pada trzecia bramka, 
wy :iik 5 3. Sędzia dr. Wojnckf nie
popełnił większych błędów. Gra była 
zresztą przeważnie fair prowadzona, wi 
dzów około f» ^yiięcy. Publiczność żywo 
outaakun eta n re u i, natomiast wobec 
naszych odnuaiła »ię zupełnii zbm^o.

N. Lusanimai r.
•+ '

OD REDa KCJI,
Z powodu obfitości maferjału spra­

wozdawczego (głównie .js sali sądowej) 
zmuszani jesteśmy .tygodniowy dodatek 
sportowy * od^żyć do numeru następ­
nego.

P. r#:?n. Kwiatkowski 
we Lwowie,

Lw ów , U . maja.

Pan ministiT przemysłu i handlu inż. 
Eugcujusz Kwiatkowski przybędzie do 
Lwowa dn-a 12. bm. Od godz. M do 1-‘f 
przyjmować będzie w Urzędzie W oje­
wódzkim delegacie. O godz. 1 S-tej wy­
głosi odczyt w  sali ratuszowej (wstęp na 
salę tylko za zaproszeniami).

K i l
i !  U .  P.P.
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Z  Miejskiej Radg Przybocznej.

Bnffiet iradziiczainy na r. i m  neiinaianii.
KWOTA OKOŁO 16 MIL JONÓW WYSTARCZY TYLKO NA ROZPOCZĘCIE UCHWALONYCH INWESTYCYJ, —  
KRYTYKA POSZCZEGÓLNYCH POZYCYJ BUDŻETOWYCH. —  ZACIĄGNIĘCIE KRÓTKOTERMINOWEJ PO­

ŻYCZKI. —  PRZYZNANIE OBYWATELSTWA HONOROWEGO M. LW OW A TRZEM ZNAKOMITYM UCZONYM.
Lwów, 11. maja. 

(jp.) Wczorajsza posiedzenie Rady 
Przybocznej rozpoczęło się od referatu 
r. dra Dzcykiewicsa, który im. Komisji 
budżetowej przedłożył pod uchwały 
budżet nadzwyczajny na rok 1928/29. 
Cyfra budżetu nadzwyczajnego wynosi 
obecnie 15,712,798 El Jest to cyfra zre­
dukowana ze względów ogólnej polity­
ki kredytowej państwowej, bo poprzed­
nio preliminowano kwotę około 32 milj, 
Gdy mianowicie caynniki rządowe nie 
zgodziły się na zaciąganie przez mia­
sto tak wielkiej pożyczki, ograniczenie 
przeprowadzono tylko pozornie, to zna- 
cay, że pozostawiono program inwesty­
cyjny niezmniejszony, a tylko rozłożo­
no go na dhłiezy okrez uzasn, do bndńc- 
tn nadzwyczajnego, stawiając tytko 
kwoty na tę część inwestycji, które 
w tym rckn będą wykonane

W dyskusji sen. Thallie wyraził 
■zdanie, że obecna Tymczasowa Rada 
Przyboczna przekracza swoje kompe­
tencje uchwalając potyczki i inwesty-

Wycieczka grecka
we Lwowie,

Powitanie na dworcu. — Zwiedzenie 
miasta. — Konferencja w  Izbie handl.- 

praemysiowej.
Lwów, 11. maja. 

(jp.) Wczoraj gościł Lwów wyciecz­
ką grecką, wracającą z Targów Po- 
Knaciskich, złażoną z wybitnych przed­
stawicieli społeczeństwa greckiego. 
Srali w  niej udział: pp. Mannlides, h 
min. robót publ., wiceprezes polsko- 
greckiej Izby handlowej w Atenach, 
Alb, Nexhama, honorowy konsul pol­
aki w  Salonikach, Koster Altanatos, 
dziennikarz i N. Zafeaa, dyrektor pąńst. 
ssakładów w  Atenach. Nadto wyciec k o  
towarzyszył p. Aleksander Śliwiński, 
dyrektor polsko-greckiej Izby handlo­
wej w  Atenach. Powitali gości na 
dwwcu im. M>y przem. handl. w ice­
prezes. dr. Rucfcaz i HSIlinger, oraz dr. 
Jańńaki, jako też dyrektorowie Targów 
Wschodnich Gross man i PnchaJsŁi. 
Rano wycieczka zwiedziła kitka fa­
bryk, perzom udała się na plac Targów 
Wschodnich, gdzio zwiedziła także 
Panoramę Racławicką, o której goście 
greccy wyrazili się ze szczerym za­
chwytem.

O godz. pół do 6-tej wierz. odbyła 
się w  Izbie przem.-hand.]. konferencja 
gospodarcza pod przewodnictwem w i­
ceprezesa dra Rnckera oraz wiceprez. 
HSflingerą. Referat o stosunkach pol­
sko-greckich wygłosił dr. Jasiński, a 
następnie dłuższe przemówienie wypo­
wiedział pzszca Manolides, poczem wy 
wiązała się dysfcuaja. Konferencja do­
tyczyła nawiązania żywszych stosun­
ków handlowych wymiennych, przy- 
nem  uchwalono dołożyć obopólnych 
starań u rządów celem ułatwiania wy­
miany towarów. Uczestnicy wycieczki 
wyrazili nadzieję, że ich bytność w 
Polsce, przyczyni się do zbliżenia obu 
narodów.

Dziś wycieczka wyjeżdża do Bory­
sławia, poczem goście greccy wracają 
do /swojej ojczyzny. W Polsce zw ie­
dzili Warszawę, Poznań, Kraków 
Lwów i Borysław. Zapewniają, że wy­
nieśli z poznania naszego kraju jak 
najkorzyntnieńsza wrażenie.

cjfc na długie lata u^u*ód, a zatem na 
rachunek przyszłej reprezentacji mia­
sta, która wyjdzie z wyborów.

Po Jej ogólnej uwadze przeszedł 
mówca do krytyki poszczególnych po- 
zyeyj bndżetu nadzwyczajnego.

Odnośnie do budowy domów mie­
szkalnych w  zarządzie gminy, uważa, 
że racjonalniejsze byłoby zasilenia kre­
dytami rządowymi prywatnej inicjaty­
wy budowlanej. Dalej mówca kwestio­
nował celowość wprowadzania pr*az 
miasto komunikacji autobusowej. Pod­
dał też krytyce projekty urządzenia 
stawów na Zamarstynwwie, hal targo­
wych, linji tramwajowej przez ul. Peł­
czyńską ild.

Następny mówca, dr, Schmorak 
stwierdził, że gros zarzutów przeciw po 
lityce gospodarczej miasta zwraca się 
przeciw zaciąganiu pożyczek obecnie 
na wysoką stopę procentową i przeciw 
dalszemu obciążaniu podatkami mie­
szkańców. Po tern stwierdzeniu bronił 
w sposób zresztą, byna jmniej nieprzeko­
nywujący polityki gospodarczej gminy.

Prof. Leon Eozłowsui również prze­
mawiał w  tym samym duchu.

R. Szczyrek /zgadzając się na ogół 
na budżet nadzwycza jny, kwestiono­
wał reoterejuośfi nn^p.wwńlT/we.h nwr-

CO M O VI NEMO.

Pewnej starej pannie.
Motto:

Jakie vń  jest-b wdzięczna 
Siostrzyciko moja ma la. 
Słoneczna i miesięczna, 
Prawie bez krwi i ciała.

Słowacki
Chociaż się na mnie patrzysz jak ropucha 
Jak rzekł .Malczewski „wy sileniem tłusta,*4 
Nie zdołasz spętać skrzydeł mego ducha,
Bo mię Poezja całowała w  usta 
I przystroiła mię złotym pancerzem, 
żebym kochankiem jej był i rycerzom.

A więc napróżno dziewica się dąsa 
1 wciąż podemną kopię dołki lisie —
Kto jest poetą ten jak tancerz pląsa,
Więc nie zobaczą mej głowy na misie 
Twę oczy zimne, brzydkie łakome,
Bom nie jest Janem, a tyś nie Salome.

Więc pocóż patrzysz jak wiedźma do garnca,
Aby mię otruć złej wróżby odwarem?
Nie groźne dla mnie wszelkie Idy marca,
Albowiem nigdy nie byłem Cesarem.
Lecz gdybym władzę miał jak Sardanapal 
To stare panny powbijałbym  na paL

Obchód rumuńskiego święta
pań twowego we Lwowie.

UROCZYSTA AKADEMJA W  AULI UNIW ERSYTETU J. K.

tyj, jak np. Unji tramwajowej 
ul. Pełczynską, sposób brukowania 
ulic iłp.

Po dyskusji przyjęto w  głosowaniu 
budżet natLcwyez. na z. 1928/29 ja­
ko! eż inne przedłożenia referenta, roi a 
nowicie szereg rezolucyj w sprawach 
budowlanych, pożyczkowych i i. Odizu 
o ono protest dr. Bałłabama i tow. prze­
ciw nadzwyczajnemu budżetowi. Na- 
koniec uchwalono zaciągnąć w B. G. 
K. krófkotenniniową w  ' w kwo­
cie 6 miljanów zł. na poczet pożyczki 
długoterminowej. .

Następnie na posiedzeniu ta.jneni 
uchwalono jednogłośnie w  uczczeniu 
wybitnych zasług naukowych nadać 
obywatelstwo honorowe prof. Oswal­
dowi Balcerowi, prol. Benedyktowi Dy- 
bowskieinn i proi. Ludwikowi Fimklowi

| K O L E D Z Y ,
f którzy w reku 1903 zdali w giatmazjusn w 
i Rnczaczu maturę, zechcą podań swe adre­

sy cetaro iporozumisnia. sję co do terminu 
unząńzić się mającego zjazdu koleżeńskie-.

®50.
Dr. WlodzwitTs Elekterowicz,

adwokat w Grodkowie.
Dr. Leon KrnnńnOł,

Lwów, 11. mają. 
(jp) Dzień 10. mą ja je?t p #  hnnran  

święfeni Romuńji. Pod tą datą zhiegty 
ważne rocamfięe życia Królestwa, po­
cząwszy od bitwy pod Plewną aż pp ko­
ronację pary królewskiej Ferdynanda i 
Marji.

Celem nczczenia święta państwowego 
zaprzyjaźnionego mocarstwa urządziła 
wczoraj o godz. 7-mej wieczorem Liga 
polsko-rupiuńska we Lwowie uroczystą 
Abademję w auli Uniwersytetu J. K. W  
uroczystości wzięli udział reprezentant 
rządu polskiego wicewoj. Gronzlewic*,

oraz przedstawiciel rządu rumuńskiego 
konsul GąMin, gen. Popowicz im. D. Q. K. 
VI-, maj. Garuiewicz w ząsL gen. Neuge- 
bauera, prez. sąou Czerwiński, prezes ko­
lei Praebt Korawiańskl oraz prezes po- 
, zly Pop iwicz, nrezt s clą Smolka, pullt. 
Czarna i w ;eiu iim jrh przedstawicieli 
wiar'/ cywilnych i wojskowych oraz sfer 
obywatelskie!'

Egaił uroczysty obchód prezes Lig' 
polsko-rpm'riskle/ proL Dębicki, witając 
przedstawiciela Rumunji t przedstawi­
cieli władz polskich, poczem zakończył 
okrzykiem ną cześć Rumunji i Polski.

Następnie Chór technickl odśpiewa! 
hymn narodowy rumuński i polski. Po­
tem nastąpiła prelekcja prol. Górki o zna 
czeniu święta rumuńskiego. Zakończył 
piękną uroczystość Chór techntcki od­
śpiewaniem pieśni „Dwie dole“.

Z TEATRU,
Występ Michała Hołyńskiego w

„Tosce“, operze Puccini‘ego.
Lwów , 11 maja.

Do zjawisk wśród ruchu ulicz­
nego zwyczajnych należy nieraz 
wóz z złamanem koleni, nachylo­
ny z jednej strony ku ziemi. Trzy 
kola funkcjonują sprawnie, a za­
miast czwartego widzimy tylko oś 
wlokącą się po ziemi i w len sposób 
musi kulawy wehikuł już dobiedz 
do domu... Myśl o takim wypadku 
z  życia codziennego nasunęła się 
sprawozdawcy podczas środowego 
przedstawienia bardzo znanej ope­
ry Pucciniego. Trzy part je —  rola 
foski, Cavaradossi‘ego i Angelot- 
ti‘ego—- znalazły wybornych wyko­
nawców, a mimo to opadł poziom 
artystyczny interpretacji opery, z 
powodu bardzo niefortunnie od­
tworzonej postaci barona Scarpji 
niemal do zera. Bywa nieraz, że w  
jakiejś kreacji operowej niedopisze 
wokalne wykonanie partji, a w  in­
nej zblednie znów gra sceniczna, 
Lecz gdy złączą się „harmonijnie** 
obydwa minusy —  pozbawiona 
wszelkiego przejęcia się gra sceni­
czna z bezdźwiękiem zdławionego 
głosu —  wówczas powstaje z tej 
mieszaniny postać Scarpji niedora- 
slająca do najskromniejszych w y­
magań i wówczas „koło się ła­
mie**...

Występujący w  roli Cavarados- 
si‘ego tenor p. M. Hołyński dozna* 
jak najserdeczniejszego przyjęcia. 
Okazały jego, olśniewający zw ła­
szcza polężnem a sympatycznem 
brzmieniem wysokich tonów głos 
znalazł w partji malarza dużo spo­
sobności do popisu i uwydatnił się 
w artystycznie prowadzonej kan­
tylenie bardzo korzystnie. Najin ten 
sywnlejsze powodzenie towarzy­
szyło arji w  Ili. akcie, której „bi­
sowania** domagała się publicz­
ność natarczywie a bezowocnie. 
Niemniej doskonale wypadł współ­
udział dzie/lnego śpiewaka w due­
tach z Toską. Wobec lak Obfitej 
sumy plusów wokalnych możnaby 
jedyni? życzyć p. Hołyńskiemu, by 
zdołał w  wyższym stopniu ożywić 
swą grę sceniczną, po czem wybre­
dni nawet znawcy będą moglj zali­
czyć naszego gościa do najwybit­
niejszych przedstawicieli lej posta­
ci Pucciniowskiej.

Artystyczna partnerka p. Ho­
łyńskiego, p. Irena Cywińska, od­
niosła w roli Flory Toskł wiele 
rzetelnie zasłużonych sukcesów. 
Glos metalicznie brzmiący (A rja  w 
II. odsłonie wywołała mnóstwo o- 
Jilasków),^ dramatyczne ujęcie swe­
go zadania i umiejętnie opracowa­
na gra sceniczna złożyły się na ca­
łość nadzwyczaj uda tną, dla w i- ■ 
dzów i słuchaczów sympatyczną.

Pp. St. Tarpawski (Angelotti), 
T. Łowczyński (Spoletta), i L. Je- 
Jeński (Zakrystjąn) przyczynili się 
do sukcesów wieęzoru, precyzyj­
nego perl względem ' muzycznym 
dzięki kierownictwu p. J. Bo janow­
skiego. Udział publiczności nie po­
zostawiał nic do życzenia.

Fr. Neuhauser.
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Morderca lżowskiej, ppor. Załuski
przed siadem doraźnym wojskowym.
Pierwszy dzień rozorawy nie przyniósł zupełnego wyjaśnie­

nia krwawej tragedji nocnej z ul. Sakram entek.
Lwów, 11. maja.

(.—)  Przed dwoma tygodniami 
w  godzinach rannych miasto nasze 
zostało wstrząśnięte wieścią o nie­
bywale bestjalskim mordzie, po­
pełnionym przez ppor. 5 PAC, An ­
toniego Załęskiego na osobie jego 
mrzeczoncj Józefy lżowskiej, 28- 
letnicj krawozyinu, zamieszkałej 
przy ul. Sakrament eh 4. Opinja 
publiczna w najwyższym stopniu 
poruszona była tą niebywałą zbro­
dnią, lembardtziej, że dokonano jej 
w sposób budzący 

i wstręt i odrazę.
Morderca ho wiem, jak wiadomo, 
stoczył jeszcze krwawą walkę z

dwoma przeuslawickiami władzy 
bezpieczeństwa i zraniwszy ich o- 
bu, chciał uciekaj, lecz został przy 
trzymany i odstawiony na odwach 
wojskowy.

Wstępne dochodzenia, przepro­
wadzone przez żandarmerję w oj­
skową, nie doprowadziły do zupeł­
nego wyjaśnienia motywów ponu­
rej tragedji, co jest zrozumiałe, sko 
ro brakło najważniejszego świad­
ka w tej sprawie, tj. śp. Józefy 
lżowskiej. Zbrodniarz dał mętne 
wyjaśnienia, tłumacząc swói czyn 
krzywdami, jakich doznał z jej 
strony, a głównie odrzuceniem 
przez nią jego gorącej miłości.

5§d doraźny uinaf swg kampetenc ę.
Czyn popełniony przez ppor. 

Załęskiego, wedle obowiązujących 
ustaw wojskowych, podlega kom­
petencji

sądu doraźnego.
Prokura tor ja  wojskowa w  ścisłe o- 
,kreślonym terminie 14-dni'owym 
wygotowała akt oskarżenia na pod­
stawie materjalu dostarczonego 
przez sędziego śledczego, który w  
lak krótkim czasie zdołał przesłu­
chać trzydziestu kilku świadKów. 
Wczoraj rano w sali głównej sądu 
wojskowego przy ul. Zamarsty- 
nowskiej zebrał się sątf doraźny pod 
przewodnictwem pułk. dr. Proroka. 
Krzesło prokuratorskie zajął szef 
Prokuratury wojskowej pułk. dr.

Stainpiel, zaś funkcja obrończa 
spoczywa w  ręku b. szefa sądu 
wojsk. etn. pułk. dra Hechta.

Na wstępie rozprawy obrońca dr. 
flecht iai Becił niekompetencją aądn 
doraźnego, motywując ti> sianem psy- 
cliie,ęiij.ym oskarżonego, brakiem w tym 
wypadku ostatecznej konieczności, tj. 
„ultima rafio", a wreszcie tam, że są- 
dy doraźne ogłoszone w  latach 1920 
do 1922 od tego czasu me były więcej 
przypominane. Prokurator zajął’ od­
mienne stanowisko, a Trybunał po 
dłuższej uaTr^Łłe oarznou wniosek o- 
br:licy i uznał fcwoją właściwość. Na­
stępnie prokurator wygłosił akt oskar­
żenia, poczem przystąpiono do 

nratłluchauia oskarżonej >

Oskarżony ppor. Załęski.
Na ławie oskarżonych zasiada 

25-letni ppor. Antoni Załęski. pocho­
dzący z ziemi puNnakiej z podupadłej 
pkłzdny izienniańskiej. Jasny blon­
dyn o uzerwuiie} ogorzałej twarzy, ze- 
wnetrŁ-ie prezentuje się, jako idealny 
typ młodego oficera. Jest mocno przy­
gnębiony i pierwsze słowa wypowiada 
nkuem cichym, drgającym. Po chwili 
opanowuje się i odpowiada zupełnie 
przytomnie. spokojnie, bez jakiejkol­

wiek ńlektacjj w  biosie Styl języka i 
sposób iijmowansia wypadków, świad­
czy o przeciętnej inteligencji i umysło- 
wości. Na 'Zapylanie, czy poczuwa się 
do zarzucanej mu zbrodni odpowiada,; 
„Tak“ , natomiast nie poczuwa śię do 
winy, twierdząc, że nie jest winien te­
mu, co się stało, poczem rozpoczyna 
szczegółowe opisywanie faktów za­
szłych przed popełnieniem Zbrodni.

Podejrzenia i kłótnie
Oskarżony przed dwoma laty na 

imiemnaoh u pp. Michniaków poŁnał 
óp. Józefę Iżowska i odrazu poczuł do 
niej sympatję. Od tej clrwlii starał się 
z nią częściej widywać i wkrótce zau­
ważył, że nie był również jej obojęt­
nym. Stosunki między nimi sataesnia- 
ły sfę coraz bardziej, ale też bardzo 
częsm w wzaiemnym stosunku 

następowały sgrayty.
Oskarż- iy pokochał Iiowską praw­
dziwą miłością i zapTannąt dowiedzieć 
ęię wszystkiego o niej, gdyż uważał ją 
za, swą narzeczoną. Ona jednakowoż 
szczegóły odnoszące się do jej prze­
szłości, oraz jej rodziny okrywała ta­
jemnicą i na tem tle dochodziło od 
czasu do czasu do scysji.

KilkaKrotnie stwierdził Tówniaż, że 
nie odnosiła się do niego tak szczerze, 
jakby tego pragnął, a nawet przy­
chwycił ją na kłamstwie. I tak np. razu 
pewnego w niedzielę wyjechała ona w  
W arzystw ie niejakiej B-owej do Brzn

chowie, zaś jemu powiedziała coś in­
nego. Wywołało to u oskarż, gniew, 
tembardziej, że z kilku stron powie­
dziano mu, że owa pani B-owa prowa­
dzi »ię nitrmoralnie i  przebywanie w 
jej towarzystwie jest kompromitujące.

Innym znów razem, gdy szedł ze 
swoją narzeczoną parkiem Kościuszki 
i na przeciąg kilku minut pozostawił 
ją. samą, gdy wrócił znulezi ją w  towa­
rzystwie pewnego podporucznika z 26 
p. p,, co dało asumpt do podejrzeń. 
WóWcza.s już postawił kwestję dosyć 
ostro, ale Iżowska wytłumaczyła się i 
dalej żyli w  ugodzie. Co pewien czas 
jednak dochodziło miedzy nimi do 
drobniejszych i większych starć, za­
wsze szczęśliwie zakończonych.

Przewodniczący: Gzy pan się uwa­
żał za oficjalnego u”-zoczonego?

Oskarżony: Tak jest i prosiłem ją, 
by mnie wprowadziła do dormu swoich 
wujostwa.

Przewodniczący: Czy pan miał za­
miar poślubienia jej.

Osk: Tak jest, z całą pewnością.
Przewodniczący: Ona była starsza

żył? I czy mógł pan jako podporucznik 
się żenić?

Osk.: Ją liczyłem na (jń ż g z o s ta li 
porucznikiem, będę miał nieco więk­
szą gażę, a przy' skromnych wymaga-

od pana o kilka lat, czy to pan rozwa- j niacb moglibyśmy w y ż© -  Sr

Sceny zazdrości i zamach s a m ic z y .
Przewodniczący: Jak przyszło do

samego faktu morderstwa, do którego 
zrćsztą pan się przrjraajc?

Osk.: W przeddzień krytycznej 
nocy miałem służbę i byłem bardzc 
niewyspany, a ponieważ następnego 
dnia miałem zdawać egzamin ze służ­
by polowej, więc uczyłem się do 12 tej 
w nocy, poczem o godz. 4 ,rano wsta­
łem znowu i dalej się uczyłem do po­
łudnia. Po ©biedzie poszedłem do 40'jjpf - 
i egzamin zdałem. Przed wieczorem u- 
dałem się do domu 8we*j-: narzeczonej.'' 
Po przyjściu tam uczułem wielkie 
zmoczenie i chciałem się położyć na 
łóżku, pr&yczma prosiłem ją, by się 

obok mnie położyła.
Ona jednak kategorycznie temu odmó­
wiła twierdząc, że z leżenia się tyje. 
Przedtem jeszcze mówiłem je, że bez­
pośrednio po egzaminie wstąpiłem do 
siwego kolegi, studenta medycyny Pa­
włowskiego, którego śp. Iżowska przed 
rakiem poznała. Robiła mi wymówki, 
dlaczego nie przyprowadziłem go, gdyż 
chciałaby z nim znajomość odświeżyć.

Wówczas powiedziałem jej, że poco jej 
moich kolegów, tem bardziej, że ona. 
też nigdy nie przedstawiała mi żadnych 
koleżanek.

To moje powiedzenie wywołało z jej 
strony . .

ostry wyrzut 
pod moim adresem. Widząc, że jestem 
jej obojętny nowziąlem zamiar popełnić, 
ńla samobójstwa, chca,c skoczyć z Ił. p. 
na bruk. Ona jednakowoż powstrzymała 
mnie, potem powiedziała, że chce trochę 
wł'jść, gdyż ma mi coś powiedzieć Było 
to już po godzinie 10-iej, gdy wyszliśmy 
na uiicę, przez ęhtższy czas spacerowa-' 
liśmy. Po godzinie 12-tej za obopólucną 
porozumieniem postanowiliśmy spędzić 
jeszcze godzinkę w jakiemś zamknięleiy 
miejscu Tam znowu doszło między iifSu 
do scysji i poraź drugi chciałem 

skoczyć z okna ua bruk.
Sp. Iżowska rzuciła się ku oknu i prośbą 
i pieszczotami powstrzymała mnie od me 
go zamiaru. Przy  tej okazji uderzyła się 
nogą o szafkę nocną.

0p'su;e przebóg morderstwa.
Przed trzecią opuściliśmy ów lokal 

i skierowaliśmy się w stronę domu mojej 
narzeczonej. Byłem simie zdenerwowany 
poprzedniem zajściem, a spotęgowało się 
ono jeszcze bardziej, gdy towarzyszka 
moja niedwuznacznie oświadczyła mi, że 

musi ze mną zerwać, 
żc nic życzy sobie, abym ją odwiedzał 
więcej w riomn i że conajwyżej możemy 
się spotykać na ulicy, a za ewentualne 
spóźnieni i bym jej nie robił wymówek.

\V takim nastroju i wśród tego ro­
dzaju pogawędki doszliśmy do wylotu ni.

Sakrrmeutck. Na kilka kroków przed je j 
mieszkaniem zadałem je j jeszcze pytanie 
żądając odpowie izi, czy istotnie ma za. 
miar ze mną zerwać. Odpowiedziała: 
„Tak jest owszem,

idź i złam kark!“
Poczułem gorąco i ou tego nomenin nie 
pamiętam co się sfrJo. Pamiętam niby 
przez sen, ja!< leżała na ziemi. Czym ude­
rzyłem ją i ile razy nic pamiętam, a gdy 
zobaczyłem, że leży na ziemi, doszedłem 
do wniosku, śt stało się cos przykrego 
i począłem biedź na oślep.

„Jąk we śnie9’
PrzeW.: Dlaczego pan uciekał?
Osk.: Dziś zupełnie nie zdaję sobie 

z, tego sprawy. Widzdrltm kołc siebie 
pistolet i dużo ludzi i miałem wraże­
nie, że mnie duszono. Dopiero w komi- 
saajacit oprzytomniałem, uj-zawszy się 
skutym. Tam powiedziano mi, że je­
stem IV komisariacie policyjnym 
na ul. Kurkowej. Wkrótce nadszedł 
jal iś posterunkowy z obandażowana 
ręką i powiedział mi, że ja go r«nilem.
Na to odpowiedziałem, że zuawału mi
się, że ktoś do mrie strzelał', żc sły­
szałem huk wystrzału, na co on im
odpowiedział, że nie strzelał, gdyż re­
wolwer się -adal. Siedząc fam przez 
kilka chwil słyszałem rozmowy obec­
nych przy wypadku i dowiedziałem 
się, że Iżowska nie żyłę. Stamtąd od­
prowadzano mnie n,a odwach,. gdzie 
dyżurnv kapitan polecił mi się roze­
brać i położyć spać. Rano obudzono 
mnie i odwieziono do żaudaaTnerji.

Przew.: Co nan powiedział do ra­
nionego przez sieb’e poPicjaaila', 'idy

zapytał sie, dlaczego pan mnie zranił?
Osk.: Nie przypominam sobie.
Przfew.: Świadek ten zeznał, iśe gdy 

pana w  ten sposób zapytał, odpowie­
dział pan: „A to dostanie pan. krzyż 
zakłnjp!“

Prokurator: Czy pan dokładnie znał 
stosunki .śp. lżowskiej i czy pan, sta-, 
n owczo miał zamiar się z nią. ożenić? 
Ozy spodziewał się pan uzyskać zgodę 
ko Sfp&Śp od ic eraki ego?

Osk.: Liczyłem się z ftm.jKe uda mi 
siif: wszystko . szczęśliwie przeprowa­
dzi Or,

Prok.: Tu mamy' zeznania p. Mirh- 
ntakowej, która odradzała panu to 
małżeństwo, a pan jej oświadczył, że 
pan wcale nie ma zamiaru Hę żenić?

Osk.: .Ta nip przypominam sobie ta­
kiej rozmowy.
b Następnie cały szere^ pytań oskar­
żonemu Ładaija zi awcy 'ekarza psy- 
chiatray ittfr. dr. Urounowic* i  kpt, dr. 
Sołtysik. Oskarżony odpowiada, że, 
harduo często bywał zuenerwowŁ-y, a
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w wieka szkoln. uprawiał samogwałt.
W  iX5dzinic awej posiada osobę 'umy­
słowo chorą, a. mianowicie ciotię, któ­
ra leczyła się w  Tworkach. Choroba 
je] jednak nie jest trawa, lecz okre-t 
sowa.

Nav tem zakończono przesłuchanie 
oskarżonego; Zeznaniom ppor. Załęa- 
kipgo przesłuchiwała się garstka ofi-

j cerów różnych rodzajów broni m. i- 
kolegów z  pułku. Zeznania (e aczkol­
wiek zawierały skruchę i żal z powro  
dii popełnionej zbrodni, nie odsłoniły 
jednak istotnej tajemnicy motywów 
tego szalonego kroku. Jeżeli zeznania 
świadków nie żdołają. odmalować tła 
psychicznego zbrodni, to motywy,- jej 
pozostaną w  mrokach tajemnicy.

Zeznania poster. Sudoła.
Po krótkiej przerw ie przystą­

piono do przesłuchania świadków. 
P ierw szy zeznawał st. poster. An­
drzej Sudoł. Świadek ten w raz z 
post. Km ieciem  krytycznej nocy po 
godz. 3-ciej przechodzili ul. P ie ­
karską. Przed sobą na kilkadziesiąt 
kroków , w idzie li idącego w ojsko­
wego z  kobietą. Para ta zwróciła 
na siebie uwagę dość głośną i ner­
wową roizmową. Obaj posterunko­
w i zatrzym ali się przed bramą ul. 
P iekarskiej 18, gdzie zadzwonili na 
stróża zaś owa para znikła w  ul. 
Sakramentek. Po chw ili 

usłyszeli jęki 
i jak gdyby uderzenia jakieś. Obaj 
szybko pobiegli i gdy spostrzegli 
poruczuika w yw ija jącego  jeszcze 
szablą, świadek skierował się ku 
niemu, a oficer wówczas rzucił się 
nań i szablą ciął go w  rękę; św iad ­

kow i zrobiło się słabo i począł w o ­
łać na pomoc, Km iecia. W ydobył 
jeszcze rew olw er i próbował strze­
lić, ale rewolw er zaciął się. Gdy 
Km ieć toczył walkę z por. Za le­
skim, którego obalił na ziemię, 
przybiegli zwabieni krzykam i m ie­
szkańcy oraz przechodnie, a także 
zaalarm owani gw izdkiem  poste­
runkowi. W spólnem i siłam i udało 
się im dopiero por. Załęskicgo u- 
bezwładnić. W ów czas oświadczył 
on, że daje

oficerskie słowo horroru, 
że już nie będzie się, rzucał, ani 
kopał i żądał, by go puszczono i ra­
towano kobietę, przyczem dodał, 
zwracając się do świadka: „Macie 
szczęście, że nie miałem rewolwe­
ru, chociaż zawsze go ze sobą no­
szę"

Felda przy ul. Piekarskiej 17, którzy 
wybiegli, posłyszawszy krzyki.

Na tem rozprawę przerwano do go­
dziny 5 popoł. Na popoludpiowem po­
siedzeniu przesłuchano 20 świadków. 
Wpierw zeznawali przedstawiciele 
władz, którzy na wiadomość o Iragedji 
przybyli na miejsce i brali następnie 
udział w  wstępnych dochodzeniach, I 
tak zeznawał nadkom. Paiylawics.’ szef 

Avydziału śledczego, kom. nonarski,

kierownik I. brygady wydziału śled­
czego, oraz kap. Bieńkowski, oficer 
śledczy VI dywizjonu żandarmerii, 
świadkowie ci zgodnie twierdzili, że 
oskarżony zrobił na nich wrażenie 

anormalnego człowieka, 
był w wysokim stopniu podniecony, 

| oczy mu się świeciły, zeznawał bar- 
j dzo chaotycznie i nie można było od 
‘ niego wydobyć motywów jego kraby.

Co mówią znajomi Załęslciegi i iżowsksej?
Z kolei słuchani przełożeni :i kole­

dzy oskarżonego wyrazili się o nim 
dobrze, twierdząc, że był religijnym i 
niez-wykie wrażliwy. Mają wrażenie, że 
czynu dopuścił się w  stanie anormal­
nym, jakiegoś wzburzenia. Następnie 
zeznawała p. ffiiohniakowa, u której 
oskarżony mieszkał prawie przez rok. 
Świadek ten przedstawił oskarżonemu 
również korzystne świadectwo. Córka 
jej Stanisława określiła charakter śp. 
Iż owaki ej jako gwałtowny, oraz stwier­
dziła, żs Iżowska często wyrażała Etę 
z lekceważeniem o mężczyznach, twiei 
dząc, że należy ich za nos wodzić .

Po tych zeznaniach pizysląpiono do 
przesłuchania właściciela pracowni Gzja.

„Czy Zlutka żyjs? Ratujcie Ziutkęi”
Z kolei zeznawał poster. Józef 

Kmieć, opisując przebieg wałki
stoczonej z por. Zaleskim, który 
szablą płazował go przez twarz
i zranił w  palec. P o  ubezwladnie-
niu go, oskarżony zapyta! świadka, 
czy Ziutka, tj. śp. Iżowska czy 
ży jf-

Następny .świadek Zygmunt N a - 
roiski, słuchacz IV. roku praw,
wracając do domu w pobliżu ul. 
Sa'kramentek usłyszał jak  gdyby 
przyspieszone kroki, następnie 
krzyki i runięcie czegoś na bruk. 
Tuż za posterunkowymi zjaw it się 
na miejscu poczem pobiegł szybko 
na pl. Bernardyński i sprowadził 
posterunkowych.

Świadek Franciszek Babiniec, 
właśc. sklepu przy ul. Piekarskiej, 
został zbudzony krzykiem , przy­
czem zdołał usłyszeć głos kobiecy, 
który wołał: „Co pan chce ode-

F E J L E T O N  .,(tA iZ . P O R .“  z  12. V . 1323. 
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Gabriela Petit.
Betgja corocznie w  pierwszych dniach 

kwietnia czci pamięć swej narodowej boha 
letki, dwudzaesteletiniej GalbnjeM Petit, któ­
ra padła od kul niemieckich podczas oku­
powania przez Niemców joj kraju za nie­
słychanie centro usługi wywiadowczo, do­
starczane przez czas dłuższy swej a-rmji 
ojczystej.

Na kitka chwil przed ukończeniem pi­
sania listów do sw yd l najbliższych, zawia­
domiono ją o przybyciu kapelana.

Gabrjela sama zapaliła dwie świece 
przed figurą Chrystusa, uklękła, j z naj­
głębszą pobożnością przyjęta komunję 
świętą'.

Następnie podziękowała kapelanowi, 
mówiąc, że umrze bez uczuć nienawiści i 
zawziętości.

Po wyjściu spowiednika przyjęła po­
siłek.

—  A  teraz czekam ich —  powiedziała 
— jestem gotowta-

Oczekując ostatniej chwili, z najwyż­
szym spokojom kończyła swą toaletę, w 
kl&rej miała spocząć w  tnmrnie, wywo­
łując nawet podziw swego dozorcy, Ot­
tona.

— Otto, kiedy pan zobaczysz mą uko­
chaną siostrę, powiedz, że życzę jej, fb y  
była bardzo szczęśliwa.

— Tak, pani-
Godzina 5-45.

mnie". Gdy przyskoczył do okna 
ujrzał, jak oskarżony ciął kobietę 
z tyłu w  plecy- Świadek wyszedł 
na ulicę dopiero w kilka chw il pó­
źniej. Gdy przybył na m iejsce por. 
Zaleski leżał już na ziemi a około 
niego było mnóstwo ludzi. Jedina 
z obecnych tam osób pow iedziała: 
„Szkoda, że pan oficerem i tak pan 
zam ordował kobietę", a  na to oskar 
żony ódpowiedlział: „A  bo co, oficer 
to nie człowiek żyjący?"

-Z kolei przesłuchano jeszcze kilku 
świadków, a to czterech łampiarzy, 
którzy w chwili zajścia opuszczali swo­
ją strażnicę przy ul. Sakramentek i szli 
ku miastu. Nie widzieli om zajścia , lecz 
pomagali posterunkowemu w ghez- 
władnieniu por, Załuskiego. Niektórzy 
z nich słyszeli, jak oskarżony mówił, 

by ratować Ziutkę. To samo zeznali 
trzej pomocnicy piekarscy z .piekarni

KAPELUSZE
W NOWYCH FASONACH 
I KOLORACH, Z FABRYK 
Ś W I A T O W E J  Sł AWY

MOSSANT, VALL0N & 
ARGOD, P. & 0. HAB1G,

BORSALfNO '■ *

POLECA W 0BR0MNYM WYBOiZE

A L A  V I L L E  DE P Ą R I S

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. MARJACKł ł l .

Zawiaękmmją Gabrielę, że wóz oczekuje 
iprzed, więzieniem.

W łożyła .na siebie swój w ielk i niebieski 
(płaszcz i rzuciwszy ostatnie spojrzenie na 
krucyfiks, wyszła ze swej celi.

Ścisnęło ■ się niejedno serce, widząc ją 
wychodzącą z więzienia, na myśl, że ta 
młoda, dziewczyna wkrótce już będzie ty l­
ko trupem.

■Podszedłszy do wozu, weszła doń kro­
kiem elastycznym; obok .niej zajął miejsce 
kapelan niemiecki.

Podczas przejazdu od więziemia Saint- 
Gjlles na pole stoetoicze. gdzie liniała się 
odbyć egzekucja, Gabriela odmawiiala pół­
głosem ,różaniec i kapelan słyszał ją w y­
mawiającą z  silą koniec „Zdrowaś Marjo", 
„Teraj, i w  godzinę śmierci naszej".

Kapelan powziął dla biednej męezenni- 
caki nieograniczone uwielbienie- ,

Myślał o łam, co przeszła ta młoda 
dziewczyna w  swej ciasnej oelrj z której 
wyszła .raz tylko, by udać się na miejsce 
Łaźni. Podziwiał jej spokój, enengję, żału­
jąc głęhoko, że ta wybrana dusza wzniesie 
się wkrótce do swego Stwórcy, .który ją. 
przyjmie, w ' Swej nieskończonej mądrości 
i  dobroci-

W óz zatrzymał się przed polem.
— Przybyliśmy!
Pluton egzekucyjny już oczekiwał z  bro 

nią u nogi- Nieco dalej stała otwarta tru­
mna.

Gabriela wyszła z worzu.
By Ja nieco blada, co widząc jeden z 

i Niemców i, sądząc, że boi się i może zein- 
[ dleć, podszedł do niej i ofiarował się ją 
i podtrzymać. •

Alb Ga.brjeta podziękowała mu gfzedz- 
•ttie, mówiąc wyraźnym etosem, w  którym 
nie dało się wyczuć najmniejszego wzru­
szenia:

— Dziękuję panu; obejdę się bez -pomo­
cy; zobaczy .pan, jak umie umierać młodą 
Belgiijka.

Gabriela szła, pewnym krokiem do miej 
sca egzekucji; postępował za nią. kapelan; 
spostrzegła naraz, że ksiądz zapomniał 
wziąć swego brewiarza.

Wypowiedziawszy kitka, wyrazów prze­
prosin, powróciła do wozu, wzięła brewiarz 
;• wręczyła go ikapelainowi,- który .zaledwie 
mógł pojąć całą. jasność umysłu męczenni- 
czki.

Następnie przybywszy na miejsce, gdzie 
miała się dokonać jej ofiara najwyższa zr- 
ojczyznę, Gaibriela pożegnała kapelana, eki 
nęła głową oficerowi ii żołnierzom i szybko 
stanęła twarzą do plutonu.

Twarz jej promieniała an ielskim  udu­
chowieniem- Nie rrióżtja było dostrzec na 
niej najmniejszego znaku Irwogk

Patrzyła na podwójny r z ą d  uzbrojonych 
ludzi, ód których śmierć przyjść miała, ze 
spokojnym i decydującym wyrazem-

Zbliżył się do niej żołnierz z  opaską, 
Łtórą. zakrywała oczy skazanym.

—  Nie, nie chcę opaski —  powiedziała 
Gabriela.

Żołnierz nalega i wobec odmowy chce 
użyć siły.

Wówczas Gaba-jeła ukazuje się nagle, 
jako bohaterka procesu i  odsuwając gwał­
townie żołnierza, odzywa się głosem, któ­
ry nie dopuszcza odpowiedzi-:

sza Herzoga, u którego śp. Iżowska przez 
dłuższy czas była zajęta oraz je j koleża­
nek. Świadek Herzog zeznał, żc zrazu śp. 
Iżowska była świetną pracownicą i byI 
z niej bardzo zadowolony-, dopiero w o- 
slatnich czasach zaczęła się zaniedbywać 
lak, żc na tydzień przed tragicznym je j 
zgonem był zmuszony wymówić, je j po­
sadę. Świadek Mnrja Grzybówna, kole 
żanka zawodowa denatki stwierdziła, że 
śp. Iżowska miłość oskarżonego zdobyła 
zazdrością i często mówiła, że gdyby tra­
fiła  się je j jakaś dobra partja to chętnic- 
by wyszła za mąż, nie zważając na Za­
łęskicgo.

Nakoniec przesłuchano jeszcze szereg 
osób, mających luźny związek z tą spra­
wą. I na tem wczorajsze posiedzenie za­
kończono.

Dziś przesłuchanych ma być jeszcze 
sześciu świadków, poczem nastąpi eks­
pertyza lekarzy-psychjatrów. Wyrok spo­
dziewany jest w godzinach popołudnio­
wych.

Laszczower zasądzeni.
Lwów. 11. maja.

(— ) W czora j dobiegła końca rozpra­
wa przeciwko Lazarow i Laszczowerowi, 
oskarżonemu o oszustwo na szkodę war­
szawskiej firm y Yorze il i Goldstein, o 
czem obszernie onegdaj pisaliśmy. Za­
padł wyrok skazujący Laszczowcra na H 
miesięcy ciężkiego więzienia, a stronę po 
szkodowaną z pretensjami 'skierowano 
na drogę cywilną.

Da] grosz 
na celeT.SJL.

—  Uszanujcie przynajmniej ostainie ży 
czenie kobiety, która ma umrzeć.

Wszystkich ogarnęło zdumienie, uwiel­
bienie i wzruszenie.

Oficer niemrecki, nie chcąc zbytecznie 
przedłużać męki, przyspiesza' rozkazy.

Żołnierze podnoszą broń do ramienia, 
celują,-

Gabrjela siu: dumna, wzniosła-..
Oficer opmaczo szablę i ™*! 

salwa-

Ale głos jeden pokrywa 
To Gabrjela Petit wola:

—  Niech żyje Belgią! Niech—
Dalszy ciąg zdania gaśnic wraz z od­

dechem.
Osuwa się powoli rzężąc, twarzą, do 

wroga,

Podbiega lekarz' i stwierdza śmierć.
Gabrjela oddala swą dusze Bogu. .
Wolno płynie krew, przesycając- gdzie,ż 

Nigdy szlachetniejsza brew ludzka nie zo­
stała przelana.

Kołnierze podnoszą ciało i składają je 
w trumnie; grzebią je natychmiast >ua polu 
strzelania, gdzie spoczywają już ciula, in­
nych wiernych synów, poległych m  oj­
czyznę.

Zbrodnia została dokonana-
Gabriela Petit złożyła Belgji nu wyższą 

ofiarę.
Rodacy wznieśli po-mnlk swej bohaier- 

co i corocznie w dniu śmierci przystrajają 
jej grób kwiatami.

i rozlega iię 

h.uk strzałów
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Sądowy epilog okropnej zL/odi przy ul. Kętrzyńskiego.

Córka z  pomocą matki i brata 
zamordowała zwyrodniałego ojca.
Straszna scena nocna w fzdebce dozorcy, jako epilog długo­

letnich katuszy całej rodziny.
Lwów, 11. maja.

(.). Dnia 20. ‘września uh. r., już ws 
wczesnych godzinach rannych, obiegła 
miasto nasze wieść

o pf fcwromej zbrodni, 
-popelnioinej przy ni. łłętiisyuflfciego 1. 
'18. Szczegóły i tło tej zbrodni, obiega­
jące w  tysiącznych wersjach, przedsta­
wiały apiot okropności, ‘ godny zaiste 
piekła Ijantejśtiua(i. —  Oto 17-łetma 
dziewczyna wraz z mHfcąj i bratem 

zamordowali w  bestialski jpoaób 
ojca i męża 

wystrzałami z rewolweru, oraz rnno-

gięani'ciosami si-efci&ry, zadanemi nie­
wiadomo martwej już 'czy też żywej je­
szcze- ofierze. M i wieść o tej zbrodni 

pwrawozidawca .na-sz udał się natych­
miast na miejcce straszliwego czynu. 
Obraz, jaki się tam. przedstawiał i 'N i ż ­
sze szczegóły, jakoież tło zbrodni były 
zaiste zdolne

zatargać nerwami najsilniejsze a o 
z ludzi

i przedstawiały najokropniejszą ge- 
henną nędzy i zwyrodnienia społecz­
nego,

Okropny obraz w jaskini nędzy.
VV najokropniejszej z nor, zwanych 

stancją stróżowską, na barłogu w! pcb, 
tokach krwi l^ża-ł

mężczy_ua, lat około 50-ciu. 
Twarz jego stanowiła jakby jedną 
krwawą maskę, w pod której jednak 
-przebijały rysy dziwnie bratalne, przed- 
sitawiajjce jeszcze w  agonji śmiertelnej 
obraz prawdziwego zezwierzęcenia.

[ Przy ciele znajdowały Rę trzy osoby, 
żona ofiary, Kazimiera Bębnowa, oraz 
jej dzieci: łg.letni Stefan i 17 letnia 
Stanisława. Zanioidowanym był 

Witold Bęben, 
podmajstrzy murarski, a morderczynią 
młodziutka ©orka Staniuława, inspira­
torami 8fe‘ czy nu żona i syn zameldo­
wanego.

Zgenerowany tyr.i^ rodzimy.
Już pi®wsze -śledztwo policyjne, 

przeprowadzane. na . miejscu, stwier­
dziło okoliczności czynu, mrożące 
krew w żyłach. Witold Bęben przed­
stawiał -zaiste typ

zwyrodnialca, 
u którego- uleganie najniższym nało­
gom wypleniło • już wszystkie cechy 
ludzkie. Prawdziwy czfowi“ k-zwierzę

byt od sdHSgu,..lat,
tyranem *wojej rodziny, 

minio -.znacznych zarobków, nie dbaj 
zupełnie o utrzymanie żony i pięcior­
ga dzieci, ale wszystkie pieniądze -tra­
cił na hulanki i pijatyki, -po powrocie 
zaś do domu katonał nieludzko ro­
dzinę.

Żona jego nie o wiole odbiegała, od 
poziomu moralnego swojego męża. Wuy 
dluę informacji, zebranych na"miejscu, 
jju-stronnemi stosunkami i Wybrykami 
starała się sobie wynagrodzić krzywdy, 
doznawane od małżonka. Właściwa 
sprawczyni zbrodni, 17-letnia Słani-

Kwiat na hagnisku.
sława, między dwojgiem fi&ihli rodzi­
ców wzrastała jak kwiat na baaui«łił3 
Na domiar okropńośłu" człewiek-zwie- 
rfctl iuż od kilku lat zwrócił uwagę iiu 
rozkwitającą dziewczynkę i zaczął na­
pastować ją swą kazirodczą namiąt. 
ntófcią

Kazirodztwo i zamach samobójczy.
Dziewczyna broniła się, jak, mogła, 

przeciw obrzydłemu napastnikowi, 
lecz na kilka dnu jłrzed  czynem mor­
derczym uległa straszliwej przemocy
i musiała zostać nałożnicą własnego
ojca. Pod wpłyrtteniMej strasznej ohydy 
wzburzyło sic w młodem sercu to, co 
-łv mcm było jess cze zdrowego -minio 
okropnych warunków, w których żyła.

Spisek dzieci
Potwórny ociec nie dał i tera® za

Wygraną, ale już .pierwszego dni i a po 
powrocie dziewczyny zaf szpitala zno­
wu ponowił i lo -̂ e skutkiem swój o- 
krepny atak. Wówczas wraz z matką 
i najstarszymi bratem. 19-lctarm Stefa­
nem-, postanowili zgładzić ze świata 
potwora.

Stanisława postanowiła zabić ojca- 
siekierą, ]e&z Stefan odradził jej to i «- 
bieeał dostarczyć rewolweru. Gdy

Njićszężęśłiwa dziewczyna, uciekłszy z 
domu swej hańby, zdołała sobie.'zdo­
być kwas -solny, kłów  ;wyipi,ła, aby po­
łożyć kres- swemu nieszczęsnemu ży­
ciu. Pomoc ludzika jednak nie .dozwoli­
ła jej umrzeć. Trzeiyiezióno ją do szpi­
tala, skąd po paru -dniach wróciła tam, 
skąd uciec chciała, choćby- przez 
śmierć.

na życie ojca.
J Witold Bęben na kilka dni przed 2Q-ym 

września, dniem katastrofy, wszczynał 
coraz dziksze awantury, plan dujrzai,
a Stefan Bfjbeni, i'*v- nipę? z 19. na 20. 
przyniósł rewomFor i oddał go gotowy 
do strzału Stanisławie.

Witold Bęben, powróciwszy w sta- 
ifo  pijanym Et nocy" do d-ennu, po- pie­
kielnej awanturze, rzucił się na łóżko 
i zasnął twardym, pijackim snem. O 
go-dz.. kwadrans na 8-mą strasiziiwi o-j-

cobójcy przystąpili do wy-tonania za­
mierzonego pla-nu. Stanisława wymie­
rzała do leżącego na łóżku ojca . 

dwa strzały.

Następnie chciała, ątrz-eli^ po raz-łirzc- 
ci, lecz łiąjfa b-roń zacięła się i rewol­
wer nie wypalił

Dantejska scena.
Wówczas nastąpiła scena najpo­

tworniejsza, jaką sobie wyobrazić nft> 
żna. Witold Bęben mimo ran .postrzało­
wych zerwał się z łóżka, clicąc się 
lltónic. Wtedy Bębnowa wraz z syrjeni 
pi zaskoczyli Je łóżku i powaliwszy te­
go pćłlrupa, przytrzymali go z całej si­
ły, a córka Stanisława, rozszalała- żą­
dzą mordu, po-rwała

wyostrzoną siekierę 
i cięła ns całej siły w  czasżk^ftjca. Z 
ust mordowanego wydarł się krzyk: 
„Puśćcie umie, pasćcie!“, Ą4 kamien- 

• uć* duize trojga morderców -nie wzru­
szyły się tym okropnym okrzykiem,

przotiwim- Bębnowa i Stefan przyci­
snęli jeszcze silniej wijące się w skur­
czach p-rz.edśiiJi.ei-urych ciało, a Stani­

sław a zadała ojcu ' jeszcze cztery ude­
rzenia Kimonem siekiery.

Bo. dokonaniu mordu Stanisław* 
wraz z matką-:i 'bratem sami zgłosili się 
na policję, poekem przybyła .komisja 
śledcza, wraz- z  lekarzem na miejsce 
czynu stwMrdiSła agnnję ofiary mordu, 
•a w ^ p tó le  Pogotowie ‘fąiainkn-ye od­
wiozło go do szpitala, gdzie o godz. 
■4.30 pppoł. Witold Bęben zakończył 
życie.

djcdbójczyni i jej spólnicy przed sądem,
W dniu wczurajszynn rozpoczął się 

epilog tej straszliwej tragedii rodzinnej,
przypominającej okropności histerycz­
nej rodziny. JBorgiów Młodociana mor- 
dfutrzyni i ięj okropni 'współwmowaj-.

matka Kazimiera i brat Stefan. sta-- 
nęti iiizett tryfrunajen sędziów przy­
sięgłych.

Rbżprawę prowadzi s. Angielski, 
jako wdta-nci zasiadają «„ £góialsjd i s. 
Jackowski, oskawa prok. Lauieweki,
bronią oskarżonych: . Stanisławy aidw. 
dr. Schwarz, Ka.zimicry -i Stefana a-dw. 
dr. JStywicki, Sala wypełniona po brżfe- 
gi publicznojśęią. Wpip,wadzenie oskar­
żonych czyni 'widoczne na wszystkich 
e-ilne wrażenie. .Trudno, so-bie, wyobra­
zić, jar ;lo 'dziecko prawie, ja d-ziew- 
ć-fenka, dz;i.ś zaledwie 18-letmU, o czar­
nych włosadft i śniadej iSirzyczcojs pa­

trząca wokół nieśmiałym, zalęknionym 
wyrokiem, 'to okropna ojcohójczyni, że 
przygniata, ją ciężar n-a.jstrnfizliwa5tej 
ziuiodni, jaką. zna świat J że zarazem 
•to na.]nicszc-zplnvs:za ofiarą-;" zwyrod­
niałych instynktów tego, który dał jej 
;?ycie, który powinien był czm^ać nad 
jej młodością . i chronić ją od wsz>$t- 
% łi  nieheapiwzeńsstw świata

Kazim%ą- Bębnowa robi wrażenie 
zupełnie młodej jeszcze kobiety, mimo, 
że Jjpzy 37 lał, ma rysy ddikatne, cerę 
bladą, i wygląda na kobietę spokojną.. 
Trzeci oskarżony Stefan Bęben, l-ic/df-',' 
cy obednie lat 20, także nie przedsta­
w ił ! bynajmniej zbrodniczego typu. 
Przy czytaniu,.aktu oskarżenia wszyscy 
'żjpchowują się jakgtiytoy z uokorą i spo­
kojnie, ' ty-lko Stanisława okazuje sib 
niejsze wz^nszmie.

Akt oskarżenia.
Aktffosk-arżpnia przedstawia prze­

bieg zbrodni zg»dnde ze szczegółami, 
j|kie wyżej podaliśmy. Nadto stwier­
dza, że orzeczenie lekarskie ustaliło, 
iż' prayćą^n'^ śńfie.rci- Witolda Bębna 
-były liczne razy na głowic, zadane tę- 
pem narzędziem. Rany połączone by- 
R*"że zgrochotaniem czaszki i licsucmi 
sUuczomami mózgu. Natomia&t razy 
rewolwerowe nie o Kazały się śmieRel< 
ne, można wfęc -przyjąć za pewnik, Iz 
śmierp- spowodowały rany, zadane sie­
kierą. Nako-niec stwiferd-za akt oskarża-

n%  że tak Stanisława, jak i współ* 
oskarżeni w śledztwie

zmienili swoje zeznania.
Mianowicie Stanisława, wiaocznicpw 
zamianzc przyjęcia całej winy na siz- 
bie, odwołała pierwotne zeznania, iż 
klan mo-rd-erstwa uknuła wespół z mat­
ką i bratem, ja ko też że brat dostarczy'! 
jej rewolweru. Twierdz: nalomfast, żc 
rewolwer byJł - w kieszeni ubrania ojca 
i » e  stamtąd go wyjęła w cżasoe nin- 
abecnośći matki u brała, którzy d-o-piero 
nadbiegli do izby na odgłos strzałów.

Bierze ca’ą winę na siebie.
Tę późniejszą, wersję przebiegu 

ęjfcy.mp podtrzymuje także podczas prze­
słuchania na rozprawie i utrzymuje 
rówftież z całą stanowczością, że 

ona sama tylko zadawrh razy 
siekierą,

natomiast udział -brata i matki ograni­
czył się tylko do przytrzymania ofiary
w chwili, gdy zraniiony już wystrzała­

mi Witold Bęben zerwał się z - łóżka i 
rzekomo pochwyciwszy lężącą obola 
Siekierę, zamierzył się nią do Sbint-' 
sławy.

Przewodniczący' zwraaa uwagę o- 
skarżonej, iż w śledztwie zeznawała i- 
naczej. Twierdziła mianowicie, że to 
ona chwyciła siekierę, którą sobie na­
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przód w  celu zamordowania ojca przy. 
gotowała.

Oskarżona przeczy, iżby siekierę z 
góry przygotowała w  celu morderczym. 
W dalszym ciągu oświadcza:

—  Nie pamiętam ttoWadnie, czy oj­
ciec  chwycił za siekierę, czy ja? ją, 
chwyciłam, ale pamiętam tylko-, że oj­
ciec miał potem siekierę \v ręłru, a ma­
tka i brat tę siekierę ran z ręki wyr­
wali i rzucili go z powrotem aa  łóżko. 
Potem odeszli i w  głąb izby, a ja chwy­
ciłam siekierę i sama zadałam dalsze 
razy. He ich było, nie pamiętam. Kręoir

ło mi się w  głowie, nie wiedziałam, co 
robię.

Przewodniczący* stara się sprecyzo­
wać, co oskarżona chce wyrazić przez 
określenie: „kręciło mi się w głowie", 
lecz tutaj widocznie inteilekf- dziewczy­
ny zawodzi, bo powtarza to samo okre­
ślanie w kółko, jakkolwiek jest to ła­
two zrozumiałe, iż chce przez to wyra­
zić to niesłychana wzburzenie, w ja­
kiem znajdowała się nietylko w  chwili 
mordu, ale od szeregu dni, zwłaszcza 
od czasu zgwałcenia jej przez ojca-po- 
twora.

Gehenna rodziny pijaką.
Obok wyraźnej tendencji Stanisła­

wy do przyjęcia całej winy na siebie, 
przryezem trwa niewzruszenie mimo u- 
pomnień /przewodniczącego, iż w  ten 
sposób pogatrsua swoją sytuację, z  ca­
łokształtu jej zeznań powstaje obraz 
najstraszliwszej nędzy, w jaką może 
morainie i fizycznie być wtrącona od 
najmłodszych swych lat istota ludzka. 
Ojciec, pijak i rozpustnik, od 11 roku 
jej żyda prześladował ją swojemi zwy-

rodniałemi chuciami, awantury jego, 
bijatyki, krzyki i kłótnie pozbawiły ich 
dachu nad głową tak, źe cała rodzina 
wyrzucona z mieszkania, tułała się 
przez kilka lat po krewnych. Lecz i 
tam nie dawał dziewczynie spokoju 
prześladowca rod-ziny, przychodził do 
ciotki, u której była Stanisława, wy­
prawiał awaufury, chciał wyprowadzać 
nieletnią dziewczynę, aby ją prawdo­
podobnie stręczyć do nierządu.

„Wyszukam cię, choćby pod ziemię!”
Gdy .przed dwoma laty litościwi lu­

dne dalii rodzmie wreszcie mieszka­
lnie, męczarnia, Stanisławy stała się je- 
asoB» potworniejsza. To też gdy przy 
końcu przesłuchania oskarżonej pro­
kurator zadaje jej pytanie, czy nie u- 
miała znaleźć innego wyjścia z okrop­
nej matni, jak tylko zamordowanie oj­

ca, czy nie mogła raczej pójść na służ­
bę, odpowiedź jej. brani:

— „Chciałam pójść na służbę, ale 
bałam się to zrobić, bo ojciec groził mi, 
że wyszuka mnie choćby pod ziemią. 
Któżby mnie trzymał, gdyby ojciec 
był -zaczął moimi chlebodawcom wy­
prawiać takie awantury, jakie wypra­
wiał. kiedy byłam u ciotki".

Przesiu hanie syna Bębna.
Po przesłuchaniu Stanisławy i od­

czytaniu aktów śledztwa przewodni­
czący zarządził 20-minutową. przerwę.

Po przerwie nastąpiło przesłucha­
nie dwojga dalszych oskarżonych.

Stefan 'Bęben, syn zamordowane­
go, do winy eię nie poczuwa. Planu 
morderstwa z  siostrą nie układał. Prze­
ciwnie, gdy mu się zwierzyła ze swoją 
myślą, nie przyjął tego serjo i obrócił 
jej wyznanie w żart.

Ponieważ ojciec wróciwszy kryty­
cznej nocy do domu awanturował się i 
odgrażał, nie chcąc dojść z ojcem do

Zeznania żony.
Następnie przesłuchano trzecią z 

rzędu oskarżoną Kazimierę Bębnową, 
żonę zamordowanego. Zeznaje ona po­
dobnie jak syn, że do winy się nie po- 
cssnwa. 0 zamiarach córki nic nie wie­
działa. Krytycznego dnia., po awantu­
rach nocnych, jakie pijany mąż w y­
prawiał, Obudziwszy się -rano wstała 
i posasła. jak zwykle, zamiatać kamie­
nicę, pozostawiwszy córkę i śpiącego 
męża w izbie. Nadbiegła dopiero na 
odgłos strzałów i nastała córkę szamo­
cącą się z rannym już ojcem. Córka 
miała w  lewej ręce rewolwer, zaś pra­
wą usiłowała wydrzeć ojcu siekierę.

Na widok tej strasznej sceny, oskar­
żona przyskoczyła, wyrwała cónce z 
rąk rewolwer, męża zaś odrzuciła na 
łóżko, poczem oddaliła się w głąb

Zeznania siostry Bębnowej.
Po przesłuchaniu Bębnowej, przy­

stąpił przewodniczący do postępowa­
nia dowodowego, .Tako pierwszy świa­
dek została przesłuchana Marja 
niowska, siostra oskarżonej Kazimiery. 
Maniowska me chce korzystać z  do­
brodziejstwa prawa i uchylić się od 
Zeznań. Po przysiędze przedstawiła 
życie domowe siostry jako jeden łań­
cuch udręczeń i katuszy. Witold Bęben

liczniejsze wieści, Maniowska zaprze­
cza jakoby siostra jej miała kochan­
ków, tak samo nie wierzy, aby praw­
dą było/. o co ojciec podejrzewał sio­
strzenicę Stanisławę, jakoby ona mia­
ła stopni i z aptekarzem, u którego 
posługiwała. Przyznaje, że siostra 
skarżyła się przed nią często na. męża

i w rozgoryczeniu mówiła, że albo 
siebie zamorduje albo jego. Mówiła jej 
jednak także, że i mąż jej często odgra­
żał się rodzinie, że ich wszystkich po­
zabija.

Po przesłuchaniu tego świadka, prze 
wodniczący odroczył dałszy ciąg roz­
prawy na dziś, godz. 9 rano.

Jllleus; Koran*!!
L W Ó W  P O W IN IE N  R Ó W N IE Ż H O Ł D  ZŁOŻYĆ SW EJ D A W N E J

ULUB IE N ICY .

scysji, poszedł spać na strych. Gdy ra­
no przyszedł do stancji, zastał już ma­
tkę i siostrę nad ojcem, leżącym w 
krwi. Rola jego ograniczyła się tylko 
do obezwładnienia ojca.

Na pytanie przewodniczącego, dla­
czego w  śledztwie przyznał się do 
współwiny i postarania się siostrze o 
broń morderczą, zeznał, że był pod tak 
silnem wrażeniem tragicznego faktu, 
iż nie /zdawał sobie sprawy z doniosło­
ści swoich zeznań, a jedyną jego myślą 
było odciążyć możliwie najbardziej sio- 
sirę i matkę.

Lwów, w  maju.
(H )  W  Krakow ie zaw iązał się. 

obecnie komitet, w  którego skład 
wchodzą wybitne osobistości, a ma 
jacy na celu

złożenie hołdu 
jednej z najwybitn iejszych naszych 
artystek dram atycznych, p. Kon­
stancji Bcdn arzewsk i e j .

Poza Krakowem , w  którym  p. 
Becłnarzewska cieszy się ogromną 
sympatją, w ziąć udział w  trem ju ­
bileuszu winien również Lwów*, 
miasto, w  którem  ta artystka spę­
dziła najpiękniejsze i najgórniejsze 
chwile swej karjery scenicznej za 
rządów dyr. Pawlikowskiego.

Któż nie pamięta wspaniałych

kreacyj tej m istrzyn i kunsztu ak­
torskiego z czasów pobytu lw ow ­
skiego? W raz iły  się one niezatarle- 
m i głoskami w  serce Lw ow ian , a 
m iędzy p. Bednarzewską a naszym 
grodem  naw iązały się złote nici u- 
czucia. M ogliśm y się o tem przeko­
nać z okazji występów gościnnych 
te; artystki w  teatrze lwowskim . 
Entuzjazm  krytyki, niekłamany 
aplauz publiczności i powódź 
kwiatów w ita ły  zawsze tego m iłe­
go i drogiego gościa.

To leż nie ulega wątpliwości, że 
jubileusz Konstancji Bednarzew- 
śkiej znajdzie oddźwięk i we Lw o­
wie.

Prezydjum i W y d z ia ł Stowarzyszenia „Towa- 

rzyskość“  zawiadamiają o bolesnej stracie 

jaką ponoszą z powoda zgonu długoletniego 

i wielce zasłużonego Prezesa

Adw« Dr.

izby, a wtedy Stanisława oszalała ze 
wzburzenia chwyciła siekierę i zadała 
ojcn dalsze ciosy.

Na pytanie przewodniczącego, dla­
czego na policji przyznała się do współ 
winy, odpowiada, że uczyniła to pod 
wpływem zdenerwowania.

W  dalszym ciągu przesłuchanie 
idzie w  tym kierunku, aby stwierdzić 
prowadzenie się podsądnej, wobec ze­
znań niektórych świadków, iż prowa­
dziła ona również życie niemoralne. 
F odsądn« z całą stanowczością zaprze­
cza temu i twierdzi, iż żyta uczciwie 
i ciężką pracą starała się o utrzymanie 
siebie i pięciorga dzieci, gdyż mąż 

i wszystkie swoje znaczne zarobki prze­
pijał.

który zmarł dnia 9 maja b. r. w 65 roku życia, i za­
praszają wszystkich członków do wzięcia gremialnego 
udziału w  pogrzebie, który odbędzie się w piątek dnia 

11 b. m. o godz. 3-ciej popoł. z domu żałoby przy
ul. Kościuszki 3,

BŁ. P.

był od początku swojego małżeństwa 
prawdziwym tyranem domowym, a- 
wrnitarnikiem, rozpustnikiem i pija­
kiem bez serca i sumienia. Nie dbał 
zupełnie o utrzymanie żony i dzieci, 
pieniądze tracił na hulanki, a nato­
miast wydzierał od żony tak posag, 
jaki otrzymała od rodziców, jak i jej 
zarób kii. Nadto dla oczyszczenia siebie 
rozsiewał o żonie i córce najskanda-

ObywateB nr Lwowa,
zmarł nagle w Warszawie dnia 8. maia b. r. przeżywszy lat 71.

*
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we Lwowie dn: a 11-go 

maja b. r. o godz. 11-tej rano, z hali ceremonjalnej cmenta­
rza izr., na który zapraszają w nieutulonym żalu pogrążeni

Córki, Syn, Zięć i Rodzina

" \ f. li#' 'X ; •, v.ęv‘ 'i' ' 'A deńs1 ..»;ć >■



Nr. 8 '9 7 GAZETA PO n A N N ł" -  dfńa 12 maja 1928. Str. 9

KRONIKA | Zrozumiała ciekawość

REDAKCJa b e z w a r u n k o w o  MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IELK I:
, Piątek, 11. hm. .Po-irasta Janikowa,"-
SoŁata, 12. bm- o 3 pop. „Kości uszko 

pod Racławicami".
Sobota, 12. ton. o 7.30 wlecz- „Tarluffe" 

czyli „Świętoszek'1 kom. Moljers, premiera.
Niedziela, 13. bm. o 12 w południe 

recitai iortepianowy Józefa Śliwińskiego.
Niedziela, 13. bm. o 3.30 popoŁ „Mał­

żeństwo Loli".
Niedziela, 13. bm. o 7.30 wiecz. „Aida" 

gośc. wyst. Hołyńskiego.
Poniedziałek, U. bm. „Tartuffe".czyli 

„Świętoszek".

TEATR NOW ugCI:
Piątek, 1.1. bm. „Lady Chic*.
Sobola, 12. bm. „Paganini".
Niedziela, 13. bru. o 3.30 popob „Dzie­

wczę z puszty".
Niedziela, 13. bm. o 8 w tecz. ,Lady 

Cbic" —  po raz ostatni.
Poniedziałek, 14, bm. „Paganini".

*
Teatr Wielki daje dziś przepiękny Q- 

perę B. W . Walewskiego „Pomsta Jónt- 
kowa", w premjerowej reprezentacji ar- 
lystyczno-wokalnej W  głównych par- 
tjach pp. Cywińska, Green-Skazowa, Ko- 
rytkówna, Krugłowski, Ostrowski, Pater, 
Zathey i Zopoth- Przy pulcie kapeim.- 
strzowskim dyr, Bo janowski.

„Kościuszko pod Racławicami" W . An 
czyca ukaże się jutro w sclwię popołud­
niu, o godz. 3-ciej, dla młodzieży szkol­
nej. Ceny nuejse najniższe. —■ Jutro wie­
czorem po raz pierwszy „Tartuffe" czyli 
„Świętoszek" wspaniała komecija Molje- 
ra, przewidywana w reper*uarze Teatru 
Wielkiego jeszcze z początkiem bież. se­
zonu i zapowiadana oddawna jako :edna 
z premjer wielkiego repertuaru drama- 
t rcznego. W  arcydziele Moijera wyrtąpin, 
obok Rusińskiego (Tartuffe), pp. Mich- 
r.owska, Jjasjnska, Rowińska, Zaklicka, 
Bielecki, Dobrzański, Modrzewski, Po- 
bóg, Przystawski i Zabielski. Reżyserja 
dyr. Trzcińskiego. Nowa dekoracja art. 
mak Z. Balka i M. Różańskiego.

Najsibsze nowości w rtL Teatrach. 
Najbliższą nowością w dziale muzycz 
nym będzie nowa inscenizacja słupnei o- 
pery Piotra Czajkowskiego „Dama Piko 
wa“, z której próby odbywają się pod 
reżyserją p. St. Tarnawskiego i kiernwni 
ctwem muzyęznem dyr. Bojanowskiego 
Przedstawienie to będzie zarazem uro- 
czystem uczczeniem 55 lecia pracy sre 
nicznej znakomitej i wielce zasłnżonej 
dla naszej sceny artystki, Amalji Kasuro- 
wiczowej. W  dziale dramału najbliższą 
premjerą będzie głośna konedja wsoół- 
czesna W . S. Maugham‘a „Niortpmita 2o 
na“, która grana jest obecnie z ulł.Fzy- 
miero powodzeniem w największych tea 
trach zagranicznych. Próby z tej świct 
nej nowości odbywają się pod reżyser ją

E. Żyteckiego.
Józef ŚMwtńskł, znakomity, światowej 

sławy polski pianista, którego koncerty 
cieszą się zawsze w naszem mieście nie­
zwykłym powodzeniem, wystąpi tylko je­
dyny raz z recitalem w niedzielę, 13. hm.
0 godz. 12 w południe. Pozostałe bilety 
można jeszcze naoywać w karach teatral­
nych.

Drugi występ gościnny Michała Ho- 
iyiiskiego, entuzjastycznie przyjmowane­
go onegdaj na przedstawieniu „TosciY, 
odbędzie się w niedzielę wieczorem w o- 
nerze J. Yerdi‘ego „Aida".

Teatr Nowości daje jeszcze tylko d siś
1 w niedzielę po raz ostatni św.etną ope­
retkę W . Kolio „Lady Chic". —  Jutro w 
sobotę wieczorem i w ooniedziałek, 14. 
bm. w Teatrze Nowości ukaże Ję p.ze- 
Sliczna operetka Er. Lehara „Paganini", 
z pp. Miłowśką, Peterem i Tatrzańskim w  
głównych partjach.

*
TEATR MAŁY:

Piątek, 11. bm. o cod z. 7.30 wierz. „Sa 
fąnduły". Występ dyr. Ludwika Solskie­
go, staraniem Kuratorjum okręgu szkol­
nego.

Sobota, 12. bm. o godz. 7.30 włeez. 
Premiera „Szkoła Żon" i „2 dobrego ser­
ca". Występ dyr. Ludwika Solskiego.

Niedziela 13. g. 4-ą.a papci. „Występ 
taneczny" Maryli Gremo.

KŁ0P0.7 FIĘKNEJ AKTORKI. -  MODA WY1LA3A, AB7 SCHUDŁA. —  
JAK WYGLĄD A PDĘC KILO^aAMOW M tj&L. —  ORYGINAuNa SGBMA

U KUPCA.
fD o  ry c in y  s tiO „!e  I-s z e j).

Pary*, w  maju.
iH) Pisma paryskie opisują naete-

ptmeą
auienryramą scenę,

która rozegrała się w  sklep'3 pan «n>j» 
riteżnaiŁ? ysŁiego, a które, bohaterką, 
na bvę snana aktorka parysko, osóbka 
bardzo piękna, choć —- jak na smak 
współczesny —  nieco zbyt korpulentni, 
panna

Giną de Lys
Panna de Lys zóawiła się w  sklepie 

owego rzeżnika.
—  C a p i mogę pani yhjżyć? —  za­

pyta t kupiec.
Proszę mi zważyć pięć Lilogra- 

m is  mięsa! brzm iała rezolutna od­
powiedź.

Rzeźnik z pewnem zdziwieniem  
spojrzał u  a piękna kii;enfkę, której sło­
w a  brzmiały jako* niezwykle.

— Proszą bardu , pr-szęi —  zawo­
łał jednak szybko.

Zabrał się do dzieła i niebawem uj­
rzała aktorka

olbrzym i pbu1 
rozpostarty na wadze.

—  Śbcza  -. nJąa-, no? —  zachwa­
lał rzeźnik.

—  Bozl.. jak to dn^e! —  westchnę­
ła ejporka żałośnie.

—  proszę podać mi swój adres, a 
mięso zostanie pani . u&j&w, dio doma! 
— rzek1, uprzejmie kupiec.

—  0, to niepohiBbnt! —  odpowie­
działa z p«wnem zaki„potanien. p'.ęfcna 
inłcrlokutofka. —  Pocóź mi tyle mięsa! 
Mieszkam tylko z matką, a jadamy o- 
bie w restauracji Wie pan, jestem

aktor k4
i zarzucają mi ciągle udOwiema 
saą. Otóż chciałam się przekonać, 
wygląda piać kilogramów mi'»a. O 
’.e bowiem powinnabym —  zdaniem 
znawców Bchuduąo. A le straci'; tyle 
mięsa —  to Mawowcfco na dnżo! Bar­
dzo bardzo panu dziękuję i prz pra- 
scam!

I zanim rzeżiiik ochłonął ze zdu­
mienia. aktorka opuściła sklep.

tu-
jak
ty-

Niedziela 13. g. 7-30 „S fk o k  ton" i 
,«Z aobrego serca". Występ L- Solskiego- 

*  '
Ludwik Solski wystąpi &o£„inmfc w  

„Szku.e żon" w Teatrze Małym w sobotę 
13. bpi., jako wykonawca roli- Araultą. i  ja- 
-iu> reżyser i mscemi-zalor. „SzkoK  Łon" 
należy do najlepszych komedii Mc]iwa, 
tryska wesołością i  hirmo-rem, które to za­
lety, świetna reżyserja mistrza Solskiego 

';j'e?5cze bardziej podkreślą -i inyypuktąjąę, 
grettoskorwość postaci i wydobywając wsęy- 
stkie skarby satyry j* humoru zawarte w 
tem arcydziele- Pani Czajkowska objęła 
rolę Anusi u dalszą obsadę stanowią pp 
Grotcrwska, ' D -hK ficz, Nawro&k:

'ieprzewski i GónskR Na zakońćżettie w®  
ozoru wyslavy.oi(, .leonoaztowy
oórązek Lucjm ą Rydla, słusznie uważaj# 
:& perełkę- naęzej WoraŁwy .'odzijrtej „7 
ieSwwga serca", frapy w e Lwowie za óy 
rekeji Pawlikowskiego, w którynj mistr 
Kolski kreował njezflrcnmiąną postać «ze 
wca krakowskiego Kulińskiego i l-tórą, ober 
Ttie po kilku lataeh powtórzy, nie q.ronvw 
szy nic z -bogactwa cha.ąicteT yetytki, w J  
ką post-ać tę wyposa.żyt. Resztę ohsrd 
tworzą pn. Ny-czówna, Podhorski i ZbWi 
jewski- Wicęzór Bobotni w Teatrze M 
łyip, zaipowiada się jako pierwszorzędn, 
atraikeją. dia wszrsilrięh wielbicieli wiel 
kiego mistrza Solskiego.

ZurLemłtb tan córka Maryla uzmno, M  
ną tin-łijdyciiapsgo wdzięku i 'o^porzą-J^ta 
ca dużą dozą lęrfmjfei, Ż«a’na się pp-bwg 
wem w  miedzielę o Bodziaią 4-tej popol 
w Teatrze Małym- Jest to jedyny wyślę 
uroczej ajdystki w  zupełnie nowym pro­
gramie-

*

APOLLO: „Giełda miłości"-
ATRNUE: „Niebezpieczny kochanek".
b AJ&A: „Kochaj mnie, a śwdai bedzie

CASINO: „fewiat w Pfomlęniąch".
CHIMERA: S. Chaplin jako cn ńliwa

pielęgniarka.
FATA MORG iNA : „Ubóstwiana".
KOPERNIK: „Łowca posagu"
ŁET’ - .Jltowoliiicią księcia Borysa".
-IARTPTESKA: „Łowce posagu".

.NOWOŚCI: „Jak glob ziemski .pozo­
wał do film!-", „Puszcza Amerykańoka" 
i „Tygodnik Gcumónta".

PAŁACE: „Czerwony Bies"
PASAŻ: „Płon jca granica *.
UCIECHA: „Ostatni Uśmiech Blrzna". 

*
Mary P itk i-n l v  Kinoteatrze Nowo­

ści. Miejskie Kipo Nowości jeszcze tylko 
dziś wyświetla pa raz ostatni czarujące 
obrazy z podróży naokoło świata pt. 
„Jak rpi gł°b  ziemski pozował do filmu". 
Od soboty, 12. pm., okaże się najwzpa- 
nialszy film dl ą mrodzieży i doras'ych 
pL „Mały Lord';, ?p słynną artystka Ma 
ry Pickford , w głównej roli kobiece i 
Seanse odbywają się codziennie, z wy­
jątkiem niedziel i świąt, o godz. 3 i 5 po-

południu- W  niedzielę 13, i czwartek 17. 
Poranek z tymże programem o godz. 12 
w południe.

— —o  —

K*ns irratorjum Polskiego Tem Mpzy- 
cfipcgo: Piąitefk 11 maja: W iuczór karne 
ralny z dzi-al Fr, Schutierto. dSSS-ł

Uaiś w pfafMr oabędzio się wm Bm  ka- 
m-ar-ałny pośwuęcony utworom Fr. Schu­
berta- Pmgraim bardzo pięśny ohjjmirje : n- 
i. wspamiały Kw.ntet ..łGredenęuiptett"- 
Wykónaw-cy programu: H. Lisicka (forte- 
pian). L Striks (Skrzypce), IV. K-rzemicń- 
3ki''(ałtówba), Sz. Glaaberg (wiakmozela) 
i *A łłarwanuk (koni-Mtas). 3082

N « Dar Narodowy 3-go Maja zloijti 
w T. S. L  W PP. prof. dr- Roman Rencki 
)00. — zł.. Gimnazjum Sacre Coeur 100.—  
zł., Firma J. A. Baczewski 100,—,- zi.; fp. 
Ute. Eksp. Soli potas. 350,—  Marja P. 
i00.—-• zł., inż. Wiktor IRasko i dr. §ta- 
lisiaw Pabisz 417.-,- zł., Józef Zgórski 
128.—  zł.. Urząd Wykupu tyt. i Państw. 
Mąg. wyd. tyt. Jągielnica 117.55 zł. W ło 
Diuiierż Dzieduszycki 100.—  zb, Ferdy- 
isnd Widkens, Borystow 320.—  zł., Kasa 
zczędności miasta Przemyśla 100.—  zł., 
L»rz. Mająt, Gm. chrześcijańskiej, Ęory- 
inw 100. - zł,

Salon wiesrnny aa Pt. Targów- P-osie- 
Izeme Artystów celom wy-boru komtej-j n,r- 
yatyeznoj odbędzie się w niedzielę dnia 

13. -inąja o godz- 53 w poi. w  kancelarii 
foiy- przy ul. Dziedaszyc.feich 1. Prace zgło 
izone uprasza się dostarczyć do Pałacu 
łalnp we wtorek 15. bm. w zodzmaj* od 
11— 16.

Zarzed Oddziała Lrowskiega Związku
Adw utrat ów Polskich w-zywa wszysukich 
rwych członków do jak-najliczŁiejsze-go u- 
iziaiu w pogrzebie członka Zarządu b-ł. p 
Seweryna Pan-atha w piątek, dnia 1,. bm 
celem oddania ostatniej posługi zme.lemu 
Koledze.

W  Igo lobatarów i rablokaterów odbę­
dzie się w niedzielę j3. bm. o godz. 1U-30 
pizedpał- w dużej (żółtej) aaLi instytutu 
techrul. Porządek 'ihiad: 1) Rada miasta 
Z wyborów pochodzącą jako czynnik t^jy- 
wa-telski zarządu gminą- 2) Rozbudowa —  
rkutki zwleka-niu. rozwiązania problemu 
mieszkaniowego. S) Ogólno najważniejsze, 
sprawy lokatorskie.

_ OrganfaacyinB sohranie -OgaWtr'' 
Związku Nmarzycieli Przedsrkod -dbędzie 
się w niedzielę tj- 13. maja br. o ęodz. 
11-tej rano z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie. 2) O ezkętach
sawajearskich, referat -p- Guslnwiczówticj, 
3) TVdeta,wv organizacyjne Zwdąsfcp Przed 
szkoli, wy glos i p- Pachorek. 4) W ybór
Pnzewodnicząeego Związku.

(— ) Włamania I kradzieże, LTb. nocy 
nieznani sprawcy włamali się do mieszka 
nia -!akóba ileruką. ram. przy ul. Biliń­
skich 72., gdzie skradli garderobę, biżu- 
terję, wart. 350 zł. —  Herman Land es.

wł. składu maszyn do szycia przy pl, By­
czewskiego 4. doniósł wczoraj policji, ż„ 
ze składu jego skradziono wczoraj ma­
szynę do szycia wari. 30u zł. —  Na szko-. 
dę Abrahama Spindla zam. Ogórkowa 4,, 
skrad; ono wczoraj garderobę wart. luOO 

j zł. —  Ze strychu Anny Mykietyszyn, zam.
| Janowska *8., skradziono w czca j więk­

szą iluśc bieliznj.
(— ) Miły synclek. W ładysław i Fran­

ciszka Finiewiczowie, zam. Cetnerowska 
15., donieśli wczoraj policji, że syn icra 
Mieczysław pobił ich żeiaznemi ciężar­
kami od wagi, a naato matce złamał żc: 
bro, poczem zbiegł.

(— ) Krwawą zemsta. Andrzej Patral 
ski napadł wczoraj na Grzegorza Rybona 
robotnika zajętego w Państw, składzie ty 
ioniowym przy ul. Cłowej i uderzył go 
Kilka razy po twarzj’, a następnie zranił 
go siekierą, zaś sam zbiegł.

f—) Podrzutek ua nltcy. Józef Kafary 
znalazł wczoraj na ul. Radeckiej pod bra 
m-c podrzutka płci żeńskiej, liczącego o- 
koło 5 miesięcy. Dziecko oddano Miej­
skiemu Zakładowd Sierót, zaś za matką 
wszczęto poszukiwania.

(— ) Aresctoirania. Do aresztów poli­
cyjnych nadano wczoraj. Władysława 
Kwiatkow-skiego, funacjonarjusza krako­
wskiej straży pożarnej, za sprzeniewie­
rzenie na szkodę Kasy samopomoce,rej 
kwoty 2695. zł., Andrzeja Sołomę za po­
pełnienie szeregu kradzieży ns. szkodę 
Mar jam  Orlickiego, zam. przy ul. Sw. 
Łofji, Chaima Bergera za kradzież pug.- 
laresu z hwotą 19 zł. na szkodę Marji 
Baranowskiej, oraz Annę Terlecką i jej 
narzeczonego Michała Mychałapyna za. 
„yst-matyczną kradzież różnych rzeczy 
kuchennych w restauracji „Hygiena” 
przy ul, 3-go Maja.

—o-— ~
Sfaa adwokacki i SfK>Joc,acóstwf> 

cato dotknęła bolesna stra.ta wskutek 
agonu adwokata tutejszego Dna Sew’e- 
ryna Pa-netha, wysoce zasłużonego, b.

| wiceprezydenta lwowskiej Iztby Adwo- 
' katów. Zmarły, pochodzący ze ana.noj 

rodsjiny patrycjoszow lwowskich, uro 
d:z,'ł się we Lwowie w  r. 1S63, a ukoń­
czywszy studja i praktykę jrrzygoto- 
wawczą we Lwowie i Wiedniu, wyko­
nywał w  naszem mieście zawód, a.dwo-, 
kacki przez lat 33, w  sposób wzorowy 
i prawdziwie przykładny. Cechowała 
Go wybitna i bezwzględna, prarwoSć i 
czystość charakteru, niepospolita i głę­
boka wiedza, nietyłko prawniczo- fac h o - 
wą, ale niemniej ogólna, wroozŁdm ży­
czliwość i gotowo$ć do pomocy wobec 
każdego, łde jej potrzebował. Przez pot­
nych lat 23 był członkiem Wydziału 
laby Adwokatów, a przez szereg lat jej 
wiceprezydentem. Jeszcze przed dworna 
!aty zmożony ciężką chorobą., z a » i  .na 
ogólna żsj/danie Kolegów zaszczytne 
slanmw-sko przewudniczdcego izbowej 
Komisji Inicjatywy i p-acowei na czele 
lej Korporacji, dopóki starczyło mu sił. 
Na wszystkich tych stanoyd.gka.ęh P0*- 
łożył wybitne zasługi w  interesie ogó­
łu . ludności. Zmarły, obdarzony uspo­
sobieniem n a wsk róś dotwoli: w eip, :a 
dusza niezwykle szllaciietną i czyTsią., 
okazywał w  działalności swej zarówno 
zawodowej (np. jako długoletni syndyk 
MKE. itp.), jak ip iif icznej, głęibokie po­
czucie obowiązku, które nie pozwalało 
mu oddawać się spoczynkowi nawet 
wtedy, kiedy był juz trapiony ciężką il 
nieuleczalna choroba- Cześć pamięci 
tego zasłużonego iTbwntela, którego 
wszyscy efuaznie zaliczali do najlep­
szy di,'

— o — —

35 deiofouiy kcjucBlyki PIEGI- Nadcho­
dzi wiosno, a z nią słońce, do którego 
wpzyscy wzdychaliśmy i któro taki dobrn- 
cżynny wpływ wywiera ną, całą naturę. 
Niestety I Dla nas, poza opalenraną  ̂ grożą 
nam, piegi-, które mogą zesrpe-nń naweit 
najMniejszą cerę. N-ic dziwnego, że jfet- 
nieję masa środkóir, itsirwających tę wadę 
cc-ry, pte wszystkie, jedn-ąk są dobra i od- 
jjowiaaoją swojemu .przeznaczeniu. .Tq.ko 
jeden; z lepszy ciii środków polecam fithu 
krem ,dheciozę“ , któr”  wypróbowana n od 
szeregu lat i śmiało mogę go polecić, jako 
pewny i nieszkodliwy, ' Krem „Pradozą," 
usuwa niełyllo Dicci. ale nawet żółte pla­
my wątroibiane- Nabywać go moćna we 
wszystkich pierwszorzędnych dra^wjndri 
perfumei-jach- l a g  Eicędw-.
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Piątek- 11. maja 1938.
Y i o i m a  (U H )  16.00 „AJaganSsten" 

tdazy.1. 17.20 •fMurenrisjft z  Krakowa. 17.60 
T rp p m sjtf k Wilna. 19.30 Odczyt p. ł. 
i ,Święto tężyzny i m jw y " z  działu. „Spori 
i  wychowanie fizygg fe". 19.t>5 Pogadanka 
unuzycma. 20.15 Traąsngteja .koncertu sytt- 
iMKŁzńeąo z F i lłiasmimji ^Warszawskiej. 
S2.00 Kcareunikaty.

araków (508) 16.TO Traresresja pieśni
uujawydi. 17.20 Odstyl p. |.,„,Teair jawaj- 
Eta —  najdawniejszy z tealrów" ■wygi. pfcfJ 
SI. SiedlecSa. 17.45 Transmisja z  Wilna. 
20-15 f.ansmisja koncertu symfonicznego 
z Warszawy.

Wilno (436'' 17.50 Audycja łtteracła 
,,Z ohłoipa gWr, zradjolo-ŁiBowaiia kome­
dia Piotm Baryki w wykonaniu art. Re­
duty. 20,15 Koncert s  Warszawy.

Poenaó (344) 17 -45 Jfonceat. wokalny.
Wykonawcy: W. Igśelska (naprawi), Al.
Klićhowski (tenor), 20.15 Koufert symC.' a 
.Warszawy.

iM n r iH  (432) 17.45 .Koncert poświęca, 
n.y pieśni łudowoj pałsbcej. Udział bic-ą: J. 
Cyyańsika-KadzicHcfwsba (śpiew), p. Iwpo- 
pusai-Szaje^B. (aiamp). 30.15 Koncert 
aymfonScany z Warszawy. 22.30 Skrzynka 
j>— jwrwa-

Królewiec (329) 20-00 Koncert symfo ■ 
mczny. W  i  i ójtramie kompozycje Beetłio- 
yens.

Neapol (1333) 20150 ,T«sp4‘‘ opera Rucci-
»j<5go.

V n ą_ (843) 20.00 Koncert symfoniczny) 
(Bach, Viva-ldi, Mendelssohn). ■

nipsk (3e6) 21.15 Pińska muzyka 3:a- 
dpn toa . (Sibetius, ł'ałm®ren). 22.15 Muzy- 
3v3< ■ Ifikkft.

B< l ^ n .  (380) Frankfurt (428) ,-OieUo“ 
opera Haaptarttnn*. O d *? * i1 rocyt^S^ li­
tworów poety.

Berlin (484) 20 80 Audycja ku czci
K. IfasiifttrnaiiRa. 21.00 TJeozór spieśni 
Schumanna. 31.30, Koncert wiolonczelowy. 
(.Schaber;!, -Dvora&.

WfrfU (517) 20.30 Widfczórl^arniozy- 
toiów wisdeńskftlr-

Menaehjnm (535) 19-35 .opera j
d'Alberta.

Scbrta, 12- maje 1328.
Waz*«an a (lj.-lJi.ti ULOO Odczyt p. i  

„Zagadnieira. racjonalnej .porady przy • wy­
borze zawodu". 16.-10 OiiSsył p. 1. ..Saimi1-' 
j zfjd wflwródzki". -17.15 Audycja. dla Ifiic- 
ci, -,Ba/l m  dworze Królcnrej Wiosny1' baj­
ka H. Nowowiwictwoj. 19*85- Odczyt z cyklu 
„Portrety ■literackie'' p. t. ..Ferdynand Goa- 
lel“. 20.80 „Czar waka” ’operetka w -3 akt. 
Oskara, Straussa.' 2&.Ó0 KomamUaty- 22.80 
'Transmisja muzyki tlitecżjfyi 1 dancingu 
r„Ooza,“ .

Katowice (422) Kranów f566) 20.30 
Transmisja, operetki- z -Warszawy. 22:80 
Dancing, '*

Wilno (4 ;fe 18.15 ' Audycja literacka: 
„W esele na W ileńszczyźnie'' obrazek ra- 
tffcrfooteny -w układzie i  wykonaniu uczli. 
Sjimnj *28.30 Muzyka, taneczna.

Poreau -(844) 20.80 Audycja wesołe.
łj.fŁzial biorą: Orkiestr*! wojskowa. .1. Wą-

śówścz (e feS n ), A. Kaczorowski (fetor), 
-W- Osiecki (fojjm82J60 Muzyką -to ą ifeya .

- Królewiec (329) 80.30. Transmisja "we- 
c.asru jednoaktówek z  Jteiilkia. 82 30 Mu­
zyka lekka.

Wrocław (338) 20.30 Transmisja '-śpie­
wu słowików z Tarku • Wrocławskiego. 21-00 
Wieczór muzyki popularnej. 23-80 Dan- 
erng.

Lipa* (366) B am bus (864) 20-30 TrS-U-s, 
wieczoru JStłnosktćłlPfifc % Berlina. 22.30 
Muzyka tameczna.

Rzym (449) 21.00 „Fedora" opera w  
3 akt. urórdana.

Berlin (484) 20.30 Wieczór jednoaktó­
wek: 1) „Tal-mas -Ende" Fnediuaima a •Pól- 
j^ra. 2) „Ber P«rppeos-pieł«r" Sclmitelcra: 
3) „Bas herrscha/tliche Haus" Morgenster­
na. 22.30 Mu-zyika lerklka.' -

Wiedeń (517) 20.15 „D ie . .Rettmaean- 
sel“  kotm-dja w  3 aktach Weissa. - Sft m -  
k-tińtjzeaie jazrtMpd f  TWSIhi Briitpl.

GIEŁDY.
Czltx.uA Z B O iO W A .

Lwów, 11. w i j
Na Giełdzie tylko sporadyczne fFSis- 

aŁcje w  maku po ce.nie w ratnacli do- 
tychczacz^sowycL notowań.

PoŁ»tem stagnacja w  obrotach giełdo 
wych i pć^agiełdow-ych.

Ceny utrzymane.
Tendencja utrzymana, usposobienie 

mdłe.
Mac niebieski 110.00-120.00.
Inne kursu bez zmiany.
Pszenica kraj. dworska ex f927-j|3fr. - 

700 gT. 56.75— 57.75, Pszenica kraj. zbió- 
■ m  es 1927 730— 740 gr. 54,75—Si8.75,’ 
Żyto małopolskie cx 1927 690 gr. 48>T>0—-
49.25, Jęczmień małopolski browarniany 
670; gr. -15.25—46.25, Jęczmień tmdopóu 
przemtałov,ry 610 gr. 40.50— 41.50, Jęcz­
mień małopol. pastewny 600--610 gr. 
35.25— 36.25, Owies małopolski es 1927 
450 gr. 41.50— 12.50, Kukurydza rumuń­
ska -11.50— 42.00, Ziemniaki przemysłowe
O0.00—OO.000, Fasola biała 69.00-- 65.00,. 
Fasola kolorowa 46.00— 50.00, Fasola kra 
sa 60.00-*-65.011, Groch j-4 Victoria 63.00 
—68.00. Groch polny 53.00—57.00, Bółdk 
lu.00— 41.00, Mieszanka pas,te\vna y,:- ziar. 
nie 00.00—00.00, W yka IjEOO — lOjOO, Sia­
na słodkie kraj- prasowane O.óflt—10.00, 
Siopia prasowana 4.75— 5.2.5, Ureczko 
50.75-4,1.75, ten  71.35-78.25, Łiibiń 5 e : 
liieski 24.75— 25.75, Rzepa* .oziuiy ćx
1927 71.00— 73.00, Mąka pszenna II) pioe. 
03.50— 94.50, Mąka pszenna 50 prc. 83.„0 
— 84,50, Mąka żytnisT 6- prc. 76.00— 77.00. 
Grysik kukurudziany 67.00— 70.00, itfjka 
kukuruciziana 52.50— 54AO, Otręby żyrpie 
netto bez worka 31,00—81.50, Otręby 
pszenne netto bez worka 30.25—30./.5, Ra 
oza hreczana 50 proc. calówek 50 pioc. 
połówek 93.50— 95.50, Kasza jagi. 89.50—
93.50, Kasza jęczmienna 67.30—69.50, Pę­
cak 67.TO— 68.00, Proso krajowe 51.50—
53.50, Makuchy Imane 49.00- -50.0U, (Ko­
niczyna czerw, krajowa'' naturalna i^łl.00 ■ 
— 220.00, Mak nieb. 110.00— 120.00, Mak 
siwy 75.00— 100.00. Worki jutowe wyr. 
StradSibr- Warta 1-770-̂ 1.80. fż.esU/chii-

'rtanka 75 kg, za sztukę 1.65— 1.70, TVor. 
ki uśywane dobre za sztukę 1 .50--1.60,

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A ,
W arszawa, 10. maja. {Tel. G. P.) Bank 

HandlewyJ-7 117. Bank Polski 164 i trzy 
czwarte, Bank Zachodni 36, Bank Zw. 
5p, Żar. 85, Dąbrowa 82, Siła i światło 
i 26 i pół, Firlej 58.50, WysoR® 94.50, No­
bel 37.50, Lilpop Rac 43.25, Modrzejów
48.25, Ostrowiec 121, Parowozy* 43, Po­
cisk 11.50, Starachowice 63, Borkowski 
18 50.

Wtrszi wa, 10- maje.. (Tel. G. P.) Dola­
ry St. Zj. e.87, Holandja 358.81, Londyn
43.45, "N. Jork 8.88, Pary! 35.00, Praga 

j 26.35, Szwajcarja 1-71.38, Wiedeń 125.12
pół, Włochy 46.89, 8 proc. pożyczka

konwers. 67.25, pożyczka kolej, k on wers. 
62, pożyczka kolejowa 104, pożyczka do 
Krowa 85.50 dolarówka 81, 8 proc. listy 
zast. Banku. Gosp. Kraj. 84, 8 proc. listy 
rast Bańku Rohiego 94, 8 proc. oblig. 
komun. Banku Gosp. Kraj. 94.

G IEŁD A  KRAKOW SKA.
Kraków, 10. maja. (TeL G. P.) B. Pol­

ski 183, B, Ziem. Kred. 0.04, Zieleniewski 
154, Parowozy 41-50, Górka 97.50, Sier­
sza. 57.50, Cho,torów 152, Chybie 5.20.

GIEŁDĄ ZUHYCHSKi.
Żutych, 10. maja. (Tel. G. P )  Parvż 

20.42, Boiidyn 25.32 1/8, N Jork ,„18.85, 
Belg.ja 27,15, Włochy 27.S3 i pół, Hisz- 
'pai.ja 87.00, Holandja 209.32 i pół, Berlin 
:l 2i.t‘2 i pół, Wtedeń 73.06, Sztokholm 

Oslo 139.00, Kopenhaga 139.20, 
Śofja ;3.74 i pół, Praga 15.38, -Warszawa 
58.15, Budapeszt 90.63' i pół, Białogiód
9.13.25, Ateny 6.80, Końslantynopol 2.04
i. pół, Bukareszt 3.2C, Hełsingfors 13.09, 
[Buenos Aires 222.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 10. maja. (Tel. G. P.ł Amster­

dam 286.25, Belgrad 12.49 i ćwierć, Ber­
lin 169.74, Bruksela 99.06, Budapeszt 
•123.98 i pót, Bukareazt 4.38, Kopenhaga 
100.40, Londyn 34.63 7/8, Madryt 119.05, 
MeojOlan 37.38 i trzy czwarte, N. Jork
709.45, Osio 190, Poryż 27.92, Praga 21.02 
J/S, Sol ja 5.10 i trzy czwarte, Sztokholm

i 190.87 ' poi, Warszawa 79.S4, Zurych 
'136.72, Amerykańskie 706.25, NiemiecKie 

169.58; Jugosłowiańskie 12.41, Węgierskie 
124.07, Szwajcarskie 136.40, Renta majo- 
w-a, 0.619, Benta lutoTca 0.675. Tureckie
,0.10, Bankvcręiii 27 t ćwierć, Bodenkre- 
dłt 116 i ćwierć, K tedRanstalt 62.70, An- 
globank 28.85, Bank Hipote;:zny 75, Kom­
pas 4.87. Landerbank 38 90, Merkury 
25.70, Kolej północna 1060, Zirnostcńska 
105, Auśtr. Kol. państw-. 31.50, Kolej po- 
łudniowa 15.20, Alpiny 4 4.10, Krupp 
'1.35, Poldi fiotte 150, Prager Eisen 342, 
Rima '136, Silesia 0 18, Zieleniewski 15.95, 
Apollo 19, Faoto 655, Karpaty 31.45, Ga­
licja 7-1, Natta 34.80, Schodnica II.

OBłSOTY P R Y W A T N E ,
Lwóte, 10. maja.

Tendencja' spokojna. Kursą' iekko 
zwyżkowęn Obrót ożywiony. Srebro zna­
cznie spadło.

W ALUTY: -Dolary ameryk, ,8(ote.>—•

FEJLETON .BA!!. POR." z 13 V 19"S.

E D G A R I )  W A L L A  C E , 81

M Ś C I C I E L
W kttćie wisiał, rtrby bazużyd.GSZi- 

T,y łańcuch, lecz po btóaszSh o-ględzi* 
rtach pw dmi dziurą w póiwaJe.  ̂ gStóio 
aoikaly ogniwa. Inspektor : chwycił 
łańcuch i pocią.gna,.l silnie. ..'Naglę 

if':.ścXn»,‘ . rozhTOrzyia .się na." kspfajt 
drzwi., odślaniiasić drogi otezhrny po­
kój. Stał tam samochód, tak okryty 
pokrowcami, że • widotszn)-™ był tylko 
radiator. Knebworih pociągnął .płachtą 
do sieibie.

—  Oto jest ten. sampdtńd, rzekł.
—  .Jak; samochód? —  spyfał in­

spektor.
Samochód korowany przfiz 

..Łcrt^cę-Czaszek", odparł, dyirjbfcioar. ieL| 
chat on.tą inaszynd. Brisan pró- 
|'owaJ go aresztować'. PoiśnaHbym ją 
iwśzędzio. l)rixaii gdzifeś w  Dowrdr 
Pouse, 'a jeśli, .z.jajutaje się w  rekach 
. .Łowcy-Czaszek", to Boże aopomóżmut

BiegiiiiŁ'. wrócili, do .domu-i znów 
dtfk z ( fe j  iguią prayd^enał ich na 
Jtfisrtrtt Nmeie 3eik.1t z tmJi-

cjantów schylił śią i odsunął dy wąń.;
Drzwiczki w podlodise stały się wido­
czne. Otworzyli je, klęknął i c h y lił  
nad otworem.

K.nebW0irUi 'ujrzał zmianą w"'jćgO' 
twarzy. '. ■ ' ' /
. ’ —  Zapóżno,. aayiożrió! — 
blednąc.

ROZDZIAŁ XL?
- , . .    •. i

' Nie jest miłym dla uszu głos ęzjo- 
wieka konającego z przerażenia. Ner­
wy Michała, były mocne. Ale. przecież • 
mufeał wbić paz-nogeag w  dłonie 
swych -zakutych i-ąk, by ułrżymać pa­
nowanie nad sobą.
; —  Ostrzegam cię, rzel^f wroszćle,
gdy wrzask baronem pirzegzedł w . nie­
wyraźne mamrotanie, łjlzeaam  cię 
Longtteie/że jeśli lo źrebisz, będzft>?s. 
zgirtj-ony.na wieki.

Starzec ahrócił spokojne wejrż'cj*e. 
ua Rwcso drugiego >więźnia., kc| :.<nio 
odpdtYiedzii-ał nic. Wuiął ha. ręce wjńŚt 
j'A'zy-h>Tniiego.PenneLi, •''jakby.tfu, 'był 
dziry-kiiem, zeniósł go do straszliwej 
maczyny i oołożył twarzą na yy^drą- 
^ e j ;  platfyrmae; Nie. śpieszy* sig ,M'- •: 
chał widziął w wtilnyęh ntchacft' ąp.-' 
Jeńca radość i razk&śż-'b&z, sęraitki '$k -

ńąl. kuło gu-Icrtyńyi yiociągnął sprężyną, 
która uniosła do góry połowę „luTiiity’1. 

Mó) wy.nlSŁskRK M  z dumą. 
Brixan iia chwilę _ odwrócił- wzręk 

.'ćfk pofru.iago .kala i spojrzał w 'głąb pód- 
:ziemi"'- K-rew. uderzyli mu do głowy, 
fdafó |S;ę. żEśni, ź.e.|02« k t e  nerwy 
•nssuwwją mu. przód oczy nieprawdo­
podobne widzóńae.

' : -iśclal
. W białśm 'świetle jej posiać od<g- 
-u'a)o sio wyraźnie na tle pieczary. By­
ła tik  po|trytA ziesBą, i błotem, ta śĄ-. 
kńia na n.iej wyglądał® zupełnie azaią.

---• Jeśli, pan zrobi jeden ruch —  to 
slLZplanr! >zabrzmiał’ jej głos.

Tak, lo była ona, • chłopak z trud- 
Ukląkł, i wffedbcio stanął h® dog- 

Lbngralc usłyszał frrożbę i obrócił 
się 'powolU/'

Aelr, maju. padibńko! zaw0' 
?aty nprzpjnue. co za. sztezęśliwe zrzą-
TJzęńie J^su!  zawsze myślałem, że
k,u!,ivń.hu.cy.jriv.m, jninklem uwioj kar jory 
Ryłoby, tak, jak u. mego;wuja ' W a  
Henryka, gdyby, królowa asnałazła się 
w j ®  ręku. Ja,kie: to dziwne, prawda? 
„/... Zbliżył aię do nodj.iswolaą,. ntebą- 
ezny ną .wymierzoną iwod i njebfezpie- 
oV-i!«ńw£i, pnońiieisiejafJ-ywi uśnńę-

8.90.75, dołaiy kanad 8.85.50--8.86.00, 
korony czeskie 0.26^3— '0.26.66, korony 
Rustr. 1 25.33— 1.26,66. leffe 0.05.00 “■ 
0,05.50, iranki francusk. 0.34 75—0.35.25, 
frąnki szwajcarskie 1.71.50— 1.72.25, fun­
ty śzterlingi 43.50.00— 43.80.00, czerwień- 
cc sow. za jeden 28.50— 29,50.

ZLOTOi 20 koron 36.50.00-r-3C.80.00, 
20 franków 34.50.00—34.S0.0Ó, 20 marek 
niem. 42.50 00— 42.80.00, 10 rubli ros.
47.00—^7.40.

SREBRO: Kor. austf. 0.64.50— 0.65.00, 
(j kor. nustr. 3.30.00— 3.36.00, flor. austr. 
1-65— 1.68, ruble rosyjskie 2.70— 2.76j 
kopiejki za rubel 1.35^-1.38.

Dno nędzy. Naprawdą slotemu i nigdy 
riifrzawotL^cetnu sercu Czytelników ua- 
szyca polecamy wdor.ij po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę iebnnisly 
i obrońcy Lwowa, który rt ?. odniesio 
nyth ran —  znajdującą się obecnie w obli 
Czł śmierci głodowej- Nieszczęśliwa ota- 
raszka jest nadto ciężką kalety f e ,  tt 
zupełnie nsj, obniejszej nawet knoty nie 
jest w  możności zapi-acować. Daui przyj­
muje AdmTiMtr«ćja T k  opr ń' y
Lwowa ”•

Uboga surt-oaa 65 lał licząca, feaSrka
ma ampurowaną nc-,5 i uszkotze-ą rękę, 
wskutek czego jest zupełnie aiszdoLię da 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki skie­
rować należy do Ać-ni^istracji, dla staru­
szki kaleki.

O G Ł O S Z E N IA ,
Jf uNiHiU* liJA.
12 groszy za wyraz*

Do W Ł A D Z A  ZAJACaKOV^sKJCęO. Lisi 
Twójzn£'ła<złam. Tc bite®' tłumaczą wieSi. 
Rzeczy odetwąJaan- Do bursy ?die.poitkó - 
cisz. Wracaj dsiecko wpiJoi do M ia
Coś uwdatmy innego. 'Jeś î braJkuje ci. 
pieniędA', podaj mi swój adres-' Siafańii..

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  : J jfc - fy

S I W O  n  Dziękuję gn trzy. Baroźo mi-’ 
'łufkie.FNie mraglepi' juiż odpisywńć. 14-yo 

. .iai'Ę da kąpiel. Adres zMflJKlffeny- ano-sz. 
t im  d;jf?. potem 

•siestfy. Całuję ^pdeccuie fSm

i
W OLNE POSADY.
10 groszy ss I

SJM1ŹĄCA do wszystkiego z chlutoemi świa - 
<je*rt.T8dki*va. umiejąca duhrzc gotować, 

•iosla-nie z s « r  przfrjfeta. Wiadomość: Li-, 
st-wade. 33. 1 JOFih-ą

POMOCNIKA GOSPOEĄftBZEGO
czoaą szkolą icbćczą i praktyką gO*płj- 
fJ.srezSfl przyjmie Zdrząd dóbr Turady p. 
Żydaczów. .Warunk wedle uinbwy. Zgti 
szppfa lytfeó pisamie.; Ntau względni on i- 
podwria, bez fiiEpłwiedzS* 8976-2

cham nai-Jtwarży, jako najmilszego go- 
wyjpiągsjSpIłi niej swe litobtie,

- -  ^trzela;:.!, krzyknął Miko ochry- 
płyćA głosom, na miłość Boską stozelaj!

Zawahała się. cIito IŚ I i ńaciaaęłąi 
wjigiisl.

, ZajJeu odgios jednak nie zamącił 
prżęrażającei sceny. - Zatkany ’ j/ilniią
ryątlf mechanizm, odm ów i4̂ osłu5s2®ń- 
s twa..

D aS ivc »ń a ‘ tscuciła'sią do ueieczki, 
ł«ź  Oplotły ją rami o aa stAEca, któ ­

ry Jn] cMinną. głowę. • przygarnął do 
STOj pic P i.

— Zoba:revaz z&raz moja ajłroga, 
î poWul, MTrdovya“  d.anić się ,.wdow­
cem", a l.y będziesisjpgo pierwsza o!>
lubionicą.

NreadoirncOpi/^ać 'sią"Ułuźej. Adela 
W-arlWo !swif*a w  jogo rękach. Dziwne 
uczucie o'boję.tąc%u tójijaln jej duszę i 
clioć przY-totmia, nie- b.yla w sifinfiguió-, 
te:ćs„a»ii uczjfinićljódnego ruc.hu. Młke 
Jglc-zył jak szj.ilęnicc':. ctóąc zw o ln ić  
ręce i modlił M W  duchu, by • zemdla­
ła, by cokolwiek się stanie. Bóg osa- 
czędził jej świadomości przerażeniu,

,(C. ćL ną
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CHuilSZ OTRZYMAĆ POSAuĘ? Musisz 
ufcpńezyć kursa fachowe koresporiden 
cyjne 'prof. Sekułorw-icza. Warszawa,
Żórawa. 42. Kursa wyuczają listAłSńib: 
buchalterii, rachunkowosai kuipiwcfeiej. 
korespondencji handlowej, stenogAnfji
nauki łjąwfiji; prawa, kaligrafji, pisania 

j na maszynach, ‘owarszuiawgtwa, i t f -  
• Sielskiego, f ran r uskiego, nfemiećfciegio.

Po ukończeniu świadectwo. Ż&ftićcie 
T>nry=rnp<V<f6w 2fi71 ■?

BIEGŁĄ stenotj/ipistkę polsKo-nieimeeką, 
.przyjmie natychmiast . Spółka. akcyjne 
„Oikos", ul. Trzeciego maja 18. Włada­
jące językiem fca-TKJUskón mają pierw­
szeństwo. P92S

BOużiAuTbRA (przymyemy naiychwiasi 
ch większego zakładaj przemysłowego, 
zdolnego i zaufanego tmanswlę, z koro?.- 
•porołencją połJMHniemiedką. egHWa}- 

liia pod „Zaufary 500“  do administracji 
..Oar. Poranne^'. 391Ji-3

IR z tM IS R  autoryzowany przyjmie zaraz 
ałiisol-wenta Politechniki do pomiarów'' w 
polu i  prac biurowych- ZflluSZenta ń&le- 

y f y f  nadsyłać Drohobycz, SctoiesŁiegu 2,
InJ Itlpii. róhfh 5

PO SZUK UJ b naparciu lun osouy .-miodej 
do 3 dzżeci. z .dobrym językiem francu­
skim na w fbĘod  czerwca m  rrzeciąg 
waikacji-ewentualnie dłużej. .Zgłoszenia. 
Ruda. poczta HnłziJyczów;! Ko-cha wina 
Pietruska. 3998-2

3 grosze zł wyraj-

MlbS^ltAN.A, SALB iY. 
10 oroszy ca wy ras.

1
OSOBA młoda, mtełigentaa, przystojna,

gospodarna zamie się gospodarstwem 
najchętniej u samotnego pana. lub dwój 
g& starczym oeób. Zgloszonu do Adra- 
„Gazety .fkrraianej" pod „Rzetoln&śc...

Sr,l?V--'

BUĆitAX.TEHf A  - iiibAWblSTKA pćustoto 
j^śmiećsa korespondenfcka zt. znajomo­
ścią wsiTjlhibj pracy brąrowt. pcsz.ikuie 
ptw iy . Łaskawe rzIo«s*emia do ajamlHi 
stracji pod „Praca bzurowa". S9B6-2

LMLRYTOWANY urzędnik poszukuje pra­
cy pod „44". 39R4-2

U Jt. J4ij4x..4 <f&pka|y£a.&r wlfjFfizycj] ma- 
jątkdw ziemskich, z cwremi „wiaue 
c. iwami i rojerencjami posjuraie oa-po- 
,  iednicj posad', we izwowis lub okolicy- 

Na ż.*aaaie może zjozyc tfwrcję- Wajdo- 
au>6e z f fą ę ęm m d  ą o- Howera, .Lwów, 
Dęci.mów 31. SfidR -

BIURO N1EMGZYNOWSJŁISJ. Lwów. plac 
Akademicki 3. Telefon 13-61 umieszcza 
Frapoueki na wakacje, nauczycielki, nau­
czycieli, bony. frebhunki, Niamlri, pie­
lęgniarki, gospodynie, klucznico, garde­
robiane, kucharzy, środników maszyni­
stów, szoferów, ządeów, ekonomów, 
kśuóitzsch, ipBiwmal restauracyjny, sq- 
znnoww sńł v biurowe -3936.fi

ZttEUUKUWAJNA urzędniczka poważnej 
instytucji bankowej, lal źO. majęca sie­
dmioletnią praktyką bankową poszuku­
je odpowiedniej posady biurowej. Ła­
skawe zgłoszenia do Administracji pod 
. P ‘ Iność". 3874-3

I
G A R A 2 E  n a  duże a u la  do n a ję c ia  od z a ­

raz . W ia d o u ic ź ć : L is to p ad a  33. 4000-2

l BŁirttU 1 SRIUŁEUA3.
i2  prószy za Skne z . I

HA WYJAZD lóżk ' składano, ma- 
to r  ce , k o łd ry , k ó - 

e płody, p edc e ad a, po luszk , aion- 
rilłi — poleca nait„n.«j

k. am§M\ iwiifii, tiopaftiua 14
T e le fo n  N r  51- l i .

KUPIĘ auto hrksueow a 6-cio osobowe w 
ir-dzo dobrym siaiwę, najębapaierj PwrW  
,,Fi®t", Łaskawe g g lp s je ru *  do „G«wrty 
iPnranT.ei" pod ..Mrszypfsłfl". 3916

YALE, zatrzaski do drzwi, najląnąza ame­
rykańska asekuracja przeciw włamaniu.
n-ntsebner, T.e<rnnów37 3037-10

EUPbi 0 u-sppzedaiż biOa-rdóiw 
w F p wrarTri Pnlrmjkc

WffldonwJH,ć
3990

BOEbUSlPOKi i.h w bardzo dobrym stanic 
do sprzedanin. Chmkjcwskiego 9 A, m i  7 
ad 3 — <5- . 3960-2

Pros im y  od w ied z i ć
niwo otwarty najw^ksty

s u  u m ra n it  m a
im iiiwmii m i  Riafg?ił»a M slep  4.

'samochodów cssbpwych i ciężatowycl̂ .

R « p  r 9 i a n  t a  t  j;

S. Żmigród, Katowice
iii marsz piwsbisoo t, , iM-myter asas:-e i.

T e i f t fC r t  3 .

BIELIZNĘ nO^ską I d a m sk ą  łt <Uą i po za­
dziwiająco nizkich cenach, ' > y  warza 

t łkże z dostarczonych matę jałów

ŜZWALNIA CENTRUM" liiOill. Cl Bernsii! O.B117
pod k erown'ctwem wy^itn ch i doświadczonych s ł.

MASZYNY do pikjbi.* biiurow* i  podróżne 
okazyjnie do r.abylia. Henryk' MbHerl 
Lwów, pl. Smolki !• Telef. 5— 10.

■ -V . 3719-10

F O R T E P IA N  dfg& uzy, zn ak o m ity , pp rzeda jn  
z a  1300 a ł, K o p o rn ik a  2ó. Skjenioirkki.

■ 893Ó-4

sfę dbałością o swą powierzchowność
Dbajcie O basztą powierzchowność, a należeć bodziecie 

do rządu tych, których pociągaiajcy wygląd wzbudza ogólną 
sympatią. Będziecie wtedy wsządzie mile w'dzinne. 

Delikatną, c j ystą cerą „  młodzieńczym wyglądzie osiąga 
#ją i utrzyMuję przez codzienne pielągnowanie twarzy i  rak 
kremem Mouson, po uprzedniem umyciu nadzwyczaj delifcat- 
nem mydłem O ćm e Mounon.

D l a  P a n ó w  C r ć m e  M o u s o n  ję s t  r ó w n i e ż  n ie z a s t ą p io n y .  
P Ź Y t y  p r z e d  i l o  g o l e n i u  z a p o b i e g a  p r z y k .  e m u  p a l e n iu  i 

ś c i ą g a n i u  s i ą  ś k ó r y ,  n a d a ją / -  ją j  t n i ą k k o s ę  i e la s t y c z n o ś ć .

.............................................................................................................................................

G E N E R A LN Y  PRZED STA W IC IE L  N A  P O LoK Ę : ZY G F R Y D  BOCHNER i  S-ka, DZIEDZICE.
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[
ń ó iN E  SfONISSlUNIŁ

10 giu^T ~2 WVTS3. i
w y p o ż y c z ę  a lbo kupię książki m aszyn 

ijjaroyych do e^.ainihu. Ł&sfcawe- z-glo- 
s^etć tło ,,03m ty POTamtej" poił „Ma- 
szwnista". SOI (5

( HOHOBY W E N E B Y C iN E  I tt staitatt j 
skórne, ueńrastenję seksualną .rećiey śpe- | 
ćjafista Dr. I ff lrp , Wałówa lt . 2832 j

FOACZoCHY, rę^arcioató, ekwywOtó, i e- 
forony w wiotkim wybór z©' ‘ n'aj'amioj ,

, ■ ĆifTW-. Lwów, UjjBifnów 7. 37?S'h-)(.i 1■*■___________   .  , , i :
~ r -------------------------; i1
JADAGniE sypiała ie i róźmc znębłe pcleaa j 

Miejska WysiłAwa, bwów, piać Hąlif.ki j 
- 10. w  podwórzu 371Ó-5 j

U W O U M '.  w  m ieśc ie ; prByUłowóm pa jgór j. 
: stoiem przyjm ie dra spółki kolegę lub-kem j 

a^piewta, mogąc-e®o otwoT.r.yć .teancslsijak-j 
'Zgłoszenia ;Adwokat" dra AdrotaasftacS.

. ; 3979 ! •

no DWORU w Miejscowości łdamafymmej
wyjetteie hafcia&a tylko za. utrzymanie. 
Z:slo.f-:«Tiis. sduerawać do AdUMOislrącii 
„ ( Im . \fxti S880-Ś

S O U ,  Pensjonat Ótramrej EidAfwej zna- , 
nv a wyikwintnej kuchni 'poleci. pokoje 
skraeesne' z ' feuufortkn- .8078-3

PTJBTETYC ZH O  - Ł L lMA.TTCZNF. e a m J 
mi ja  w  Dra St. Domańskiego w Olchow- 
caćh nad Sanem, pm&r.te od 1-go lipća
1928. Rzeka, las, gó(V> Hydroterapia. Ge j 

• by imratkowano. • 3382*10 j

JAMUA obok Jm*mnr.SL PsusjońaSl .,?».!ąji- j 
t» .“  'poleca, y.kmee|na pakojk' z 'wykwitTi- t 
iiesTi ^utrzjTiMnTism 'od 1'- ćżm tcą '1928: 
Geny ściśle w td leA ^n iika  rdr-yjdjfcisió - 
weąra. Z"?oŁ”,e!VA*i(fvaęhcikhwp, K ótepy jj.
sfiE^jitego hĆa -whi-.''

LBTZtftWwO Korczyn, nad ' -Si.r ĵAriA
.|;-'it£óje almBtztllf ćMETOjmn* «  ti&słiisi, 
■wikt gmaosny. dbtily .<4 15; c«sB*va 

fttfeafptc. .. ZgJo^alfea. uat.e Jujb pśzwmne 
Lwów, Piórkowa tl, Podhorcdećki!.

s a S

HIBOPATRSrtE "»HZTHiZEGZranE

—• O pani. *«rf*.ń '(troją a. ■ przysięga*..), 
'h-' htMc cię .nosił na, rękach!.;.

BARKO — wuteligeośnym — k% w ca 
awts — . spod-- ..Były UKzędntk"; 3983-2

O R IE W U in A  się skradzioną,' łfcenęję 'łzo- ' 
fer.dśą t  W. 3798/28 na ® jZtviskra Pthfcj.s 
SLinger. ■ ' 4001 j

SZKART.CTT (pe-la-rgójlió) 1 flejjSŚfa® t ń -

iłow e  40 z ! 'Begonia, >myiarfłarans 18 zł. 
•za 100 srrtułr. Daljetep. eadżomtó. ■wszyst­
ko w trdraiajiach. silnie za-lsjcwzeukm®.—  
wysyła m  poforatóam (póki saupes w y  
5d,wczy«7Dvreys,c.a dóbr Oleszyce k- Lim- 
ęla.wria, Groni-ki^fia żądĄr^e. 40Ó5-3

9 S IA R  Blaun Pcdiifcowoe stare> g  Bu- 
raacas wniiewańnśa rguhńmą kaiążeczke 
Tra^sk/iwą. 8957-3

N A  szczęście ihinfły bezpowrotnie czasy gdy 
pianie było synonimem udręki, obolałych 
rak i pleców, no i . . . zarnętu w  domu.

Wieczne mydlenie i tarcie bielizny nie dosyć, że 
męczyło ośobę piot ącą, ale na domiar złego systenia- 
tyczme niszczyło bieliznę.
Obecnie istnieje mydło pierwszorzędnej jakości, które 
nietylko że spełnia pracę rąk luozki.ćh w zonnie.zrtaćz- 
rtie ulepszonej, ale zaoszczędza siły, czas i bieliznę.

N o n y  rodzaj m yd ła
zwany Rinso, jest ostatnim wyrazem przemysłu 
mydlarskiego. Wytwarza aktywne i obfite n.ydfiny, 
które gruntownie przenikają tkaniny.
Bielizna pierze się wspaniale, moknąc w  roztworze 
Rinso, które rozpuszcza brud i wydziela gć z 
bielizny całkowicie.

ktnsti rosfiusjcj:* $1$ 
netychwiasT. 

Wsypać klnso do rondla, 
— zalać wi ̂ tkłero. Wlać 
do balji z letnią wod? 
Włożyć bieliznę, moczyć 
przez godyn^. Grun­
tow n ie  k ilkakrotn ie 
spłukiwać.

P f t O & K A  D A R M O -
KTTPON flrmy “ SunŁąit .̂-Ą̂ »d Afccâ Jcj, SkrsjpnŁa

^ x . pocztowi 4fpi Poćżtz ęiówra, -Wętuemt.--
Uprsszsm o l>wpł«fe5 prnwhmn «m próbm&a psfciekt ’Riu*o, 

m pr̂ bihś prjemt- '•
lisię i Tmrórkko-
Adres  .............
G.P.Ł.W (tî resza fetę o wyraźne, pfcańfe. j

R. S. H ud fnn  L td .,  Anglj? .

Konkurs.
Zarząd komunąln«i Kasy ćksz^ędnośei" powiata samonzą* 

dowego w i jr i la c z o w io  prryjmie kwalifikowanego

buchaltera ewentu^lnte kasjera
Posada do ob ‘ęćia natychm iast

Należ 'cie udokumentowane p ia n ia  z podaniem ^aron' 
Ł;ósv wnosić dp Zarządu w terminie de maja 2Óh. r.

Ofedy nieuw-zglódnione lvz odpowiedzi.

■ ■ Prezes Zarządu
B i ,  K o m o n i i c M

UM llfe?A ^ fM a i rgatćiKf. feoi-
. . skrawy wydeną pctę? V>Ki,'- Euiijsz. r.a 
. ijlintćrkc) Mo;;k  rl̂ l JsNf.dłyyha.ż

phKjiiiiis.*. . . 3JJ-i''-' ii

Si. 8 0 7

U N IFW A Z N IA M  zzsp>IŁ K k ; - ią to -rk s  woj- 
- skcjtyą wydaiu® nrrR .1b|dS||',5

w>o|6ii 1ÓÓ0 ns..jmzwSsSci Leń
■kirawicz z J>ai a'ahow4 jkiw. Trranbpwk.

•JOł-:>R7

Sandacz iwieży
Ł o s o ś  w i ś l a n y

także na. części' 
aadoszły d is do bauiłii

K a r o l a  K r w p i ń s l k i e g e
Ifflftii. flk fismfc&p A. Tfelel 28-84.

mmm
sawsrai ran tem

tffikll BałOWBit? I

c e s i e i n i e

Fabryki daohiwelf 
Wapieniiśki

u d i lĄ  ;g !^ id  facbowyyh ś.;,ńtóertyt= na. 
:JAfe d s law ie d Sugóleto iei nrakłv ki

Kssiłl l! i INnlwsu
Biuro 3094-2

Lwów, nK 3- iT(;*Uy,f 2-07.

MLLAf
d ^ Z W P T f t ij

„ C  *» L A "
tr-dpsa istnieją- 
ca a śtjd o 8c 1 gti i a - 

niarfca iwi*r 
tiy>4 r udew utb- 

scpei'nł 
p ł t r a u c t* .  z«

śł-takę.
v eny  sprzedaży 
detajijc nfej'1 za 
tttS n Kr. 1303 • 

£4, 9 —

£1WB,iaU.SIA OttOflUrl sjkoA^iiśH 
WENERYCZNYCH L  KOSMETYKI 
DR. LENRYK SRWD-nbuHER

b- -lekarz (mysi-) M io iW jd e n O ® .  w B h « 
Uiut, Prads* i WieSm-s, h ^ rM ł z k t̂s- 
hicy i  ord. cd 3-41; er-’ V- EórówjffpJ. Maris- 
ćkI JO, II p.- ' W«jScie z uh Sohię!'-

- PcoieklSjtie «eparańtpwe- 
Tid. śr-fis. : "m h -i

Maszyny młŷ skis
\Yai«s, Kaspry, Kiioiicok', Jagi-Iuiki, 
Tryje y. Torb ny, Molóty ropne, D ©- 
ete, Gazów , Tian mii>ł«ł Pasy, Gurty, 
G ze, Si” Ir , Prot y, Prasy do dachć- 
wak, Oltja nia, Maszyny fomic e, p - 

1® a. n i dogodne spłaty

„ p j i - o r  iwnaf, m Bsioreio fl.
Bok za!oi  19.0. Teł© on i 7m

Tćłshw Iow. Srkoty Średniej ■« Mornsenos

• . "■(>gk. jua

KONKURS
» *  t»»ady aaucsycUdi (ets): RzyikyG r>oi- 
sjriego, jeżyka, irctńsidęgo, języka, meroicc- 

. kiego, historii, gcofrafa, malomtóytó. itsy- 
Kr, rysdn&ów, robót t-ęezptćb. ffsew u  i gita

nastjlTP
War*iEii wefltajj wmtyjby Wtat^j/ir 

•*A 0®Soo kwa.łLfilpcije owentuttfciŚs egntńin. 
■naskawy.. lMna.1,pHBT)towaioe w laa ija  w r  
ssę należy wsidalój do'dna«. m  ozerwoa 

na tijc^p D yrefej' Poh&rego G«una- 
ż.juim, oiłsś-i

GENY OGŁOSZEŃ:
Zn wiersz J-szpałtowy, whLmetrowi

ifwcr. 80 tam.) ogłosrenta zwykła ea lęk­
ałam 13 %T„ tjt wier*? 1 -s-nsiŁ (ajljnw- 
łrewy (*ecr. 60 tam.) nadesłana 88 cr„ 
ga witraż l-»zp*tL aił!inteU-owy |»rer. 
ÓD mm.) po kronice 10 tjt„ za wieyn 
1-if.pait. milimetrowy (u< r. 60 m u) w 
tekście (ki nik*. reynlaat, dział ekoa*-

n.iczny itd.ł 60 gr,, za wi»rse j eepait. 
Rjilimetrowy (srar. (8 mm) wprsaknJasb 
100 gr., e* wierae 1-szpalt. miUmetrt >f 
(szc». tó.mr .) m  piet tsz ■* „ roni ru 
drobra ogłószenia zi eł&wo' 10 gr„ drob­
ne ogłoszenia kapno i "przędą* ca (lont 
13 gr, . robhe ogłoszenia malrymonla.ne. 
koraspondeacja 19 gr., prywatne ea at»

c sody 3 gr.. eatfc stron oglo- -*nł«w» 
733 zł., pół strony eełont'. **ea l 1®* •*- 
■ała strons tsks»~wa «J» zł. eals strPpa 
pod nagłówkiem U-sra) 870 zl. <D£o«e- 
nia rai , efseowe 30 pt. c droższe. — * »
'płoszenia sr miejsca rarłrzelonen*..i |.cu:n • r miejsca rin rze iun^ r* UgłO 
tr. a.a , sobne itoigca I be* nnrarm doli 
tramp 24 proe. Citjmwłedriataośet W ter
minnrn danb l .olu—f  r fK i

przekazów sle p-ilETł-alnar —■ (iw. 
Mbmcjr logleanestłowe i f  *r#złfłm »
1 l«mdw (atpalt), *e>st^wo na g te

- w j i łu a w n ło p c  WJ- firn
6 lamów (atpaR), W i j e w  
fłfpar,*).

PREI.tJbfEłłAf* a i” u w w  
I 1 dmtawą na «jte>aea lam prap-
{. . eylfcg pneałas.3 , t . , -

ntaoKjo ja gr. arywatae er -*p i tramp h .| »n  tMpowłedeir^osm m m  | ura i —tasry , , , i  * < v
gt.. d'a potrzeb,»ją—ck pracy lab l minowy drak ,t(e r-triwi^isT. P*wts i u  gran9ra . . . V

A
W

Z łicMi yrłiwKkwji GRODKI I SROŁIA, pad P ł « « f f iÓ A  we Łamrh. Mdp. n i  STFi A S ktlfet. A.sutifeki


